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Wstęp

Karmelitańska szkoła duchowości szczyci się bez wątpienia szczególną aktualnością w Kościele kończącego się tysiąclecia. Intuicja znanego pisarza ascetycznego naszego wieku, Tomasza Mertona (+1968), który we wstępie do swego traktatu Wspinaczka ku Prawdzie napisał, że „każdy chrześcijanin zawdzięcza coś Karmelowi”
, znalazła potwierdzenie w znamiennej wypowiedzi światłego teologa, Hansa Urs von Balthasara, zmarłego w 1988 r., w przededniu otrzymania purpury kardynalskiej: „W kontekście naszej epoki żaden Zakon nie wydaje się być bardziej od Karmelu obdarzony szczególnymi łaskami o charakterze posłanniczym, które bezdyskusyjnie stanowią przeciwwagę i ostrzeżenie wobec prądów pojawiających się w Kościele i w świecie”
. Skądinąd kończące się stulecie, wprowadzające nas równocześnie w nowe Milenium Chrześcijaństwa, naznaczone było nadaniem tytułu Doktora Kościoła wielkim mistykom Karmelu (św. Janowi od Krzyża w 1926 i św. Teresie od Jezusa w 1970 r.) oraz ich wiernej córce, św. Teresie od Dzieciątka Jezus (1997), sprawiając tym samym, że Karmel Terezjański dał ich Kościołowi aż 10% (troje z 33), co przypomniał Ojciec Święty Jan Paweł II podczas audiencji udzielonej Definitorium Generalnemu Karmelitów Bosych w dniu 18 grudnia 1997 r.

Wskaźnikiem żywotności karmelitańskiej szkoły duchowości jest niewątpliwie fakt, że w ostatnim dwudziestoleciu, dzięki apostolskiej posłudze Ojca Świętego Jana Pawła II, zostało wyniesionych do chwały ołtarzy, przez kanonizację lub beatyfikację, wielu Sług i Służebnic Bożych, żyjących duchowością Karmelu, wśród których znajdujemy nie tylko karmelitów i karmelitanki bose, ale cały szereg innych osób, zarówno duchownych jak i świeckich.

Publikacje Wydawnictwa Karmelitów Bosych i kwartalnik Karmel oraz inne czasopisma czy biuletyny karmelitańskie (Zeszyty Karmelitańskie, Żyć Karmelem w świecie, Na Karmel, itd...) starały się przybliżać zainteresowanym osobom te wzory doskonałej realizacji ewangelicznego wezwania do doskonałej miłości, przeżywanej na sposób karmelitański. Prezentowano biogramy i zasadnicze rysy duchowości (w porządku chronologicznym gloryfikacji): Rafała Kalinowskiego (beat. 1983, kan. 1991), Marii od Jezusa Ukrzyżowanego - karmelitanki bosej z Betlejem (beat. 1983), Elżbiety od Trójcy Przenajświętszej - karmelitanki bosej z Dijon (beat. 1984), Tytusa Brandsmy - holenderskiego karmelity, męczennika obozu koncentracyjnego w Dachau (beat. 1985), Marii Pilar, Teresy i Marii Angeles - karmelitanek bosych, męczennic z Guadalajara (beat. 1987), Teresy z Los Andes ​karmelitanki bosej z Chile (beat. 1987, kan. 1993), Teresy Benedykty od Krzyża - Edyty Stein - męczennicy Oświęcimia (beat. 1987, kan. 1998), Franciszka Palau y Quer - karmelity bosego z Katalonii (beat. 1988), Marii Sagrario od św. Alojzego - karmelitanki bosej z Madrytu, męczennicy wojny hiszpańskiej (beat. 1998), Marii Maravillas od Jezusa - karmelitanki bosej z Kastylii (beat. 1998), Hilarego Januszewskiego - przeora klasztoru karmelitów na Piasku w Krakowie, i Alfonsa Marii Mazurka - przeora klasztoru karmelitów bosych w Czernej, męczenników drugiej wojny światowej (beat. 1999).

Mniej uwagi poświęcono lub w ogólne nie odnotowano jednak innych świetlanych postaci, które ubogaciły zastęp Świętych Karmelu: Henryka de Ossó - założyciela Towarzystwa św. Teresy (beat. 1979, kan. 1993), Cyriaka Eliasza Chavara - Hindusa, założyciela Karmelitów Maryi Niepokalanej (beat. 1986), Teresy Marii Manetti od Krzyża - założycielki Zgromadzenia Sióstr Karmelitanek z Florencji (beat. 1986), Józefy Naval Girbés - Hiszpanki ze Świeckiego Zakonu Karmelitów Bosych (beat. 1988), Marii Mercedes Prat - członkini Towarzystwa św. Teresy, męczennicy wojny hiszpańskiej (beat. 1990), Piotra Poveda Castroverde - kapłana, członka Świeckiego Zakonu Karmelitów Bosych, założyciela Instytutu Terezjańskiego (beat. 1993), Wiktorii Diez y Bustos de Molina z Instytutu Terezjańskiego (beat. 1993), Izydora Bakanja - kongijskiego męczennika szkaplerza karmelitańskiego (beat. 1994), i trzech naszych współbraci, męczenników rewolucji francuskiej, Jana Chrzciciela, Michała Alojzego i Jakuba (beat. 1995). 

Dlatego też, wyrażając Namiestnikowi Chrystusowemu wdzięczność za ukazywanie nam w naszych beatyfikowanych i kanonizowanych Współbraciach i Siostrach nowych wzorów upodabniania się do Chrystusa, pragniemy przedstawić na naszych łamach zarówno ich biogramy jak i charakterystyczne cechy ich duchowości. Włączamy się tym samym w eklezjalny nurt szczególnej kontemplacji Boga Ojca, przedziwnego w świętych swoich, w którego miłosierne oblicze, wkraczając w nowe tysiąclecie, wpatruje się w Roku Wielkiego Jubileuszu cały Lud Boży.

1. ŚW. HENRYK DE OSSÓ Y CERVELLÓ

Urodzony nazajutrz po liturgicznym wspomnieniu św. Teresy od Jezusa, 16 października 1840 r., Henryk de Ossó y Cervelló
, jakkolwiek nie był karmelitą bosym, to jednak należy do największych terezjanistów hiszpańskich minionego stulecia
. Jako najmłodszy syn katalońskich rolników Jaime de Ossó i Michaleli Cervelló, spędził on dziecięce lata razem z dwojgiem rodzeństwa pośród winnic i oliwkowych gajów rodzinnego miasteczka Vinebre. Jego pobożna matka bardzo pragnęła, aby Henryk został księdzem. Syn marzył natomiast o pracy nauczycielskiej. Odmiennie myślał ojciec, który chciał, by Henryk zrobił karierę kupiecką, i z tą myślą wysłał go w 1851 r. do Quinto de Ebro, 150 km od domu rodzinnego, aby pomagał swemu wujowi w prowadzeniu sklepu, wdrażając się tym samym w kupieckie rzemiosło. Tam rozpoczyna on naukę i równocześnie pracuje w sklepie. Po roku czyni to samo w Reus, ważnym gospodarczym ośrodku katalońskim, gdzie ojciec umieszcza go u kupca Piotra Ortal, aby zdobył zawód na przyszłość.

Ojcowskie plany przekreśla jednak zaraza cholery, która zbiera w tym czasie w Katalonii obfite żniwo śmierci. Umiera m.in. matka Henryka. Przed śmiercią zdradza mu ona, że całe życie modliła się o to, aby został księdzem. Jest to rok 1854, Henryk liczy 14 lat. Od pewnego czasu rozczytuje się w dziełach św. Teresy od Jezusa, których egzemplarz otrzymał od ciotki w Reus. Jego ojciec nie dopuszcza jednak myśli o kształceniu młodszego syna na księdza i nakazuje mu pozostać u kupca w Reus. Henryk, zachęcony przykładem wielu świętych, w życiorysach których się rozczytuje, i przekonany, że ma prawo decydować o sobie, skoro nie może się uczyć, by zostać księdzem, postanawia służyć Bogu jako pustelnik. Pisze list pożegnalny do ojca, rozdaje uboższym od siebie zbędną odzież, opuszcza dom kupca Ortal, i o żebraczym chlebie udaje się do sanktuarium Matki Bożej Patronki Katalonii w Monserrat. Odnajduje go tam starszy brat, który obiecuje mu pomoc i nakłania do powrotu do domu.

Teraz, pod presją krewnych, ojciec pozwala Henrykowi na wstąpienie do seminarium w Tortosie, gdzie rozpoczyna on najpierw naukę w zakresie szkoły średniej, a potem studium filozofii i teologii. Niektóre przedmioty z tej ostatniej dyscypliny studiuje w Barcelonie, przemysłowej stolicy Katalonii, gdzie styka się na co dzień z poważnymi problemami świata robotniczego. 21 września 1867 r. otrzymuje w Tortosie święcenia kapłańskie, i udaje się z prymicjami do Monserrat, aby w narodowym sanktuarium katalońskim zawierzyć swoje kapłaństwo Matce Chrystusa.

Początki jego posługi kapłańskiej zbiegają się z nader trudnym okresem społeczno​politycznym w Hiszpanii, a właściwie i w całej Europie. Masoneria i skrajni liberałowie, natchnieni ideami rewolucji francuskiej, oskarżają Kościół, że broni zażarcie „starego porządku”. Gdy dochodzą oni do władzy, ograniczają zakres jego działalności, zwłaszcza w sektorze oświatowo-wychowawczym. W rok po święceniach kapłańskich Henryka wybucha w jego ojczyźnie tzw. „rewolucja wrześniowa”: likwiduje i ograbia się klasztory, wprowadza się zakaz składnia ślubów zakonnych, zostają upaństwowione majątki kościelne, aresztuje się wielu biskupów, wśród których także ordynariusza Tortosy. Gmach seminarium tego miasta zajmuje rada rewolucyjna.

Młody ks. Henryk przeżył cały ten niespokojny czas w swoim rodzinnym Vinebre, oddając się posłudze kapłańskiej, przede wszystkim katechizacji, do której był szczególnie predysponowany. Jak podkreślają biografowie, dzieci przepadały za nim, a on z nimi czuł się w swoim żywiole. W dzieciństwie marzył o tym, by być nauczycielem; i teraz był nie tylko nauczycielem, ale i kapłanem. Udzielał się w katechizacji jeszcze jako kleryk. Wszystko to sprawiło, że gdy w końcu 1868 r. biskup Tortosy powrócił do diecezji, mianował ks. Henryka profesorem w seminarium i odpowiedzialnym za katechizację z ramienia kurii diecezjalnej. Była to nominacja bardziej niż trafna, wręcz opatrznościowa. Henryk de Ossó uważał bowiem katechizację dzieci i młodzieży za najważniejszy środek rechrystianizacji społeczeństwa; tego społeczeństwa, które - jak sam napisał - „zestarzało się, zasłabło w nim światło wiary, wygasł też w nim płomień miłości”. W jego przekonaniu odrodzenie Kościoła i odrodzenie społeczeństw należało zacząć od dzieci: „wszystko zależy od pierwszych lat życia człowieka. Co się pozna jako pierwsze, zapomina się jako ostatnie”. Dlatego pragnął, aby wszystkie dzieci były objęte katechizacją, i już w pierwszym roku pełnienia swego obowiązku wydał diecezjalny regulamin katechizacyjny. Proponował, aby każda katecheza była dobrze przygotowana i ożywiana śpiewem pieśni religijnych. Sugerował też nagradzanie najpilniejszych uczniów. Katechizacja odbywała się w kościołach, bo w szkołach na nią nie pozwalano. W 1872 r., w celu ułatwienia katechetom ich pracy, którą znał z własnego doświadczenia, opublikował Praktyczny przewodnik katechety, a w rok później założył stowarzyszenie katolickiej młodzieży żeńskiej pod patronatem Niepokalanego Poczęcia NMP i św. Teresy. Miało ono służyć odrodzeniu rodziny katolickiej poprzez wychowanie przyszłych matek, w myśl jego powiedzenia: „świat zawsze był takim, jakim uczyniły go kobiety”. Rozumowanie ks. Henryka inspirowało się pismami Teresy z Avila: „Świat współczesny, podobnie jak świat św. Teresy, płonie żarem. Oto chcieliby na nowo zasądzić na śmierć Chrystusa! (...) Uratować go może jedynie kobieta, która jest sercem rodziny. Mocy kobiety katolickiej nic się nie oprze. A źródłem jej ogromnej mocy powinny być: codzienny kwadrans modlitwy medytacyjnej, częsta Komunia św., lektura pism św. Teresy”.
 Stowarzyszenie rozwijało się bardzo szybko. Po dziesięciu latach istnienia liczyło 140 tysięcy członkiń. Założyciel przygotował dla jego potrzeb kilka podręczników: El quatro de hora de oración (Kwadrans modlitwy), tj. zbiór krótkich rozważań, opartych na życiu Chrystusa, przeznaczonych dla matek i dorastających dziewcząt; Rebañito del Niño Jesús (Trzódka Dzieciątka Jezus) dla dzieci, oraz Viva Jesús (Niech żyje Jezus), także dla dzieci. W październiku 1872 r. zaczął on ponadto wydawać poczytny miesięcznik Santa Teresa de Jesús, w którym propagował doktrynę terezjańską, informował o życiu Kościoła i komentował dokumenty papieskie, m.in. słynną wówczas encyklikę Rerum Novarum Leona XIII, stanowiącą wielką kartę w historii katolickiej nauki społecznej.

W 1876 r. Henryk de Ossó, wprawdzie z mniejszym skutkiem, założył także męskie stowarzyszenie pw. św. Józefa („Hermandad Josefina”), a następnie, inspirując się zawsze doktryną terezjańską, przygotował fundamenty pod fundację żeńskiego zgromadzenia zakonnego - Compania de Santa Teresa - (Towarzystwo św. Teresy), którego siostry, dobrze przygotowane pod względem pedagogicznym i naukowym, miały podejmować dzieło katolickiego wychowania dzieci i młodzieży. 1 stycznia 1879 r. grupa pierwszych ośmiu sióstr złożyła na jego ręce śluby zakonne w kaplicy św. Pawła w Tarragonie. Za 10 lat zgromadzenie liczyło już 184 zakonnice profeski, prawie 80 nowicjuszek i 11 postulantek, i dzieliło się na 3 prowincje. Szkoły i kolegia prowadzone przez siostry w wielu miastach cieszyły się wielkim uznaniem. Tak jest do dzisiaj, gdy zgromadzenie, cieszące się prawami papieskimi i agregowane do Zakonu Karmelitów Bosych, liczy 1874 członkinie i 190 wspólnot w 21 krajach
.

Bogata działalność Henryka de Ossó miała zawsze charakter duszpasterski i katechizacyjny. Gdzie nie mógł dotrzeć on sam, docierały jego liczne duszpasterskie publikacje i pomoce katechetyczne. Rozmiłowany w orędziu terezjańskim, podobnie jak jego wielka Mistrzyni, Teresa de Ahumada, wyczuwał doskonale potrzeby swoich czasów i nie szczędzi sił, aby im zaradzić. W tym wszystkim źródłem jego mocy była głęboka przyjaźń z Chrystusem, umacniana wytrwałą modlitwą. Zgodnie z terezjańską duchowością Karmelu kochał i czcił Maryję, Matkę Chrystusa i Matkę Kościoła, i starał się przeżywać swą eklezjalną komunię z braćmi w całkowitej wierności Urzędowi Nauczycielskiemu. Na wzór matki Teresy, która umierała jako wierna córka Kościoła, zapragnął, aby po jego śmierci wyryto na płycie nagrobka jedynie słowa: „jestem synem Kościoła”.

Prawie co roku odwiedzał hiszpańskich karmelitów bosych, którzy dożywali swoich dni w jedynym klasztorze Półwyspu Iberyjskiego, dawnym eremie Desierto de las Palmas, usytuowanym na wybrzeżu śródziemnomorskim, naprzeciw Balearów, który (niczym nasz polski erem czerneński) jako jednyny ostał się przy życiu po kasacie z lat 1834-1837, i był klasztorem zbiorczym dla wszystkich zakonników, jakim udało się uniknąć sekularyzacji. Rozmawiał z nimi o dawnej świetności Zakonu w Hiszpanii, chętnie słuchał ich wypowiedzi o Matce Teresie, odprawiał swoje prywatne rekolekcje i wyznawał, że gdyby czasy były inne, tzn. gdyby funkcjonowało normalne życie zakonne, na pewno byłby karmelitą bosym. W sposób duchowy był nim ustawicznie.

Doświadczony różnymi życiowymi próbami, m.in. konfliktami z liberalistycznymi władzami cywilnymi, które likwidowały zakładane przez niego i przez siostry kolegia i szkoły, a także nieporozumieniami z przełożoną założonego przez niego zgromadzenia, jakkolwiek liczył tylko 56 lat, zmarł niespodziewanie na zawał serca w nocy z 27 na 28 stycznia 1896 r., podczas gdy przebywał na rekolekcjach w klasztorze ojców franciszkanów w Gilet koło Walencji. Tam też został pogrzebany na franciszkańskim cmentarzu. Do końca był twórczy i jeszcze z miejsca śmierci zredagował - jako założyciel - list okólny z radami dla spowiedników swoich sióstr z Towarzystwa św. Teresy od Jezusa.

W 1908 r. trumnę z jego doczesnymi szczątkami przewieziono do macierzystego domu zgromadzenia w Tortosie, a w latach następnych rozpoczęto proces beatyfikacyjny, który w 1956 r. przejęła i doprowadziła do szczęśliwego finału Postulacja Generalna Karmelitów Bosych. 15 maja 1975 r. odczytano w obecności papieża Pawła VI dekret o heroiczności cnót Sługi Bożego, a Janowi Pawłowi II przypadło dokonać zarówno jego beatyfikacji jak i kanonizacji: pierwsza odbyła się 14 października 1979 r. w Rzymie, a druga 16 czerwca 1993 r. w Madrycie. Liturgiczne wspomnienie św. Henryka de Ossó y Cervelló obchodzi się w Karmelu i w diecezjach hiszpańskich w dniu 27 stycznia.

W homilii kanonizacyjnej Papież powiedział m.in.: „Jego ojciec chciał, aby został kupcem; on zaś, jak kupiec z ewangelicznej przypowieści, wybrał perłę największej wartości, bo samego Jezusa Chrystusa. Miłość Jezusa Chrystusa doprowadziła go do kapłaństwa i właśnie w posłudze kapłańskiej znalazł on drogę do pełnego utożsamienia się z Chrystusem i zaspokoił swoje pragnienie apostolstwa. Jako dobry żołnierz Jezusa Chrystusa (2 Tm 2,3) wziął udział w trudach Ewangelii i czerpał siły z łaski Bożej, by przekazywać innym mądrość, którą otrzymał. (...) Obok kapłaństwa rozwinął także swoje wielkie powołanie do nauczania. Nie tylko pomagał innym odkrywać mądrość ukrytą w Jezusie Chrystusie, ale dostrzegał potrzebę wychowywania ludzi, którzy też będą zdolni nauczać innych, jak pisze św. Paweł do Tymoteusza (2 Tm 2,2). Założone przezeń Towarzystwo św. Teresy od Jezusa ma tylko jeden cel: poznawać i miłować Chrystusa oraz tak postępować, aby i inni poznawali Go i kochali. (...) Dzięki pomocy pism św. Teresy od Jezusa Henryk de Ossó zrozumiał, że miłość Chrystusa musi stanowić centrum jego dzieła. (...) Przynaglony tą miłością służył swoją pracą najuboższym dzieciom, młodzieży robotniczej i wszystkim ludziom, bez względu na wiek i pozycję społeczną; w szczególny sposób skierował swą apostolską posługę ku kobiecie, świadom roli, jaką może ona odegrać w przekształcaniu społeczeństwa”
.

2. BŁ. CYRIAK ELIASZ CHAVARA


Cyriak Chavara
 urodził się 10 lutego 1805 r. w Kainakary, w stanie Karala w Indiach, w katolickiej i religijnej rodzinie obrządku syro‑malabarskiego. Zgodnie z miejscowym zwyczajem, nawiązującym do biblijnej tradycji obrzezania w ósmym dniu życia (por. Łk 2,21), w oktawę urodzin został on ochrzczony w świątyni tego samego obrządku. Po ukończeniu szkoły podstawowej rozpoczął w 13. roku życia naukę w Niższym Seminarium w Pulipuram, gdzie potem podjął także studium filozofii i teologii w Wyższym Seminarium Duchownym, i gdzie w 1829 r. otrzymał święcenia kapłańskie, zawsze w Kościele rytu syro‑malabarskiego.


Jeszcze jako kleryk poznał w seminarium wybitnych kapłanów swego Kościoła, mianowicie ks. Tomasza Palackal i ks. Tomasza Porukara, którzy zachęcali księży do prowadzenia życia wspólnotowego, na wzór zakonników. Jako młody kapłan o. Cyriak pozostawał w seminarium, pełniąc w nim funkcję prefekta. Wkrótce jednak udał się do Mannanam, gdzie wzniesiono klasztor dla księży obrządku syro‑malabarskiego, pragnących żyć we wspólnocie. Regularne życie, jakkolwiek jeszcze bez kanonicznego erygowania klasztoru ze strony władz kościelnych, rozpoczęto tam 11 maja 1831 r. Po dziesięciu latach zmarł jeden z inicjatorów tego sposobu życia, wspomniany wyżej ks. Palackal. Po jego śmierci o. Cyriak stał się najbliższym współpracownikiem pozostającego przy życiu, ale zaawansowanego w latach ks. Porukara: wspólnie zarządzali klasztorem i prowadzili rozmowy z miejscowym wikariuszem apostolskim, bp. Bernardynem Bacinelli, dotyczące duchowości praktykowanego w klasztorze stylu życia i eklezjalnej jego aprobaty.


Gdy w 1846 r. Pan Bóg odwołał do wieczności ks. Porukara, o. Cyriak stanął u steru rodzącego się zgromadzenia zakonnego, do którego wstępowało coraz więcej kapłanów i seminarzystów. Dzieląc czas na modlitwę i pracę, i kontynuując dialog z władzami kościelnymi, doprowadził do sfinalizowania sprawę kanonicznego zatwierdzenia prowadzonego przez wspólnotę stylu życia. Stało się to 8 grudnia 1855 roku, kiedy jako Cyriak Eliasz od św. Rodziny złożył on śluby zakonne na ręce o. Marcelego Berardi, włoskiego misjonarza karmelity bosego, występującego w roli delegata wikariusza apostolskiego z Verapoly. W tym samym dniu erygowano zgromadzenie zakonne Karmelitów Maryi Niepokalanej, którego przełożonym został o. Cyriak Eliasz od św. Rodziny. Pierwszym aktem jego posługi wobec zgromadzenia było przyjęcie ślubów zakonnych od dziesięciu współbraci kapłanów, żyjących w klasztorze. Wspólnota przyjęła za swoje prawo Regułę i Konstytucje Karmelitów Bosych, z niewielkimi zmianami przystosowawczymi, zatwierdzonymi przez Kościół, i została kanonicznie określona jako III regularny zakon karmelitański. 


W 10 lat później o. Cyriak, wspomagany przez innego włoskiego karmelitę bosego, o. Leopolda Beccaro, założył żeńskie zgromadzenie zakonne Sióstr Matki Karmelu, inspirujące się duchowością Karmelu Terezjańkiego i posiadające taki sam status kanoniczny III regularnego zakonu karmelitańskiego. Obydwa zgromadzenia zakonne przeżywają do dzisiaj wielki rozkwit i znane są  nie tylko w Indiach: osiedliły się także w Europie i podjęły działalność misyjną w Azji i w Afryce. Karmelitów Maryi Niepokalanej jest obecnie 2305, w 14 prowincjach zakonnych, a sióstr Matki Karmelu prawie 5000, w 18 prowincjach lub podobnych jednostkach administracyjnych.


Ojciec Założyciel, starając się żyć w doskonałej wierności eklezjalnemu ideałowi Karmelu, mąż prawdziwej modlitwy i zażyłości z Bogiem, oddał się przede wszystkim sprawie umacniania jedności Kościoła syro‑malabarskiego ze Stolicą Apostolską. Ze względu na nieroztropne decyzje niektórych pasterzy tegoż Kościoła, zawisła nad nim groźba zerwania tej jedności i powstania nowej zgubnej schizmy. Cyriaka Eliasza Chavara uznaje się nawet za ojca odnowionego Kościoła syro‑malabarskiego. Podjął się bowiem, przy całkowitej aprobacie wikariusza apostolskiego z Verapoly, odnowienia liturgii syro‑malabarskiej i przygotował do druku nowe księgi liturgiczne, wprowadzając, na wzór obrządku łacińskiego, wiele nabożeństw paraliturgicznych, uprzednio nie znanych jego współwyznawcom. Ożywił znacznie w swym Kościele cześć Najświętszego Sakramentu i nabożeństwo do Świętej Rodziny. Dużo czasu poświęcił formacji kleryków i rodzin chrześcijańskich. Znalazł także czas na napisanie kilku dzieł duchowych, w których rozważa przede wszystkim o modlitwie, o zażyłości z Bogiem, oraz uczy jak należy żyć prawdziwie po chrześcijańsku.


O. Cyriak Eliasz od św. Rodziny zmarł 3 stycznia 1871 r. Wspomniany wyżej o. Leopold Beccaro napisał wtenczas do Rzymu: „Owoce jego trudów są takie, że Kościół syro‑malabarski zmienił swe oblicze. I to, że tutejsze chrześcijaństwo jawi się nam dzisiaj tak dojrzałe, świadome swych obowiązków, bardziej oddane Bogu i bardziej posłuszne wytycznym wikariusza apostolskiego, jest zasługą, jak to wszyscy zgodnie twierdzą, tegoż zakonnika”. Zasługi te, jeszcze za życia o. Cyriaka, podkreślił Pius IX, w specjalnym laudacyjnym liście, jaki do niego skierował.


Przykład doskonałego życia tego członka wielkiej rodziny Karmelu Terezjańskiego i jego zasługi dla jedności Kościoła, ukazał jego rodakom i nam wszystkim Ojciec Święty Jan Paweł II, ogłaszając o. Cyriaka Eliasza od św. Rodziny błogosławionym Kościoła powszechnego, w czasie uroczystej liturgii sprawowanej na wypełnionym po brzegi stadionie Nehru w Kottayam, w jego rodzinnym stanie Kerali, podczas apostolskiej pielgrzymki do Indii, 8 lutego 1986 r. W liturgii, jakkolwiek sprawowanej po angielsku, Papież posłużył się rytułałem syro‑malabarskim, i najważniejsze momenty, m.in. formułę beatyfikacji, wypowiedział w języku malayalam, który obrządek syro‑malabarski przyjął za swój język liturgiczny po reformie Soboru Watykańskiego II.


Wspomnienie liturgiczne bł. Cyriaka, kapłana, zostało ustalone na dzień 3 stycznia, zarówno w Zakonie Karmelitańskim, jak i w Kościele obrządku syro‑malabarskiego w Indiach.


W homilii beatyfikacyjnej Papież scharakteryzował go następującymi słowy: „Ojciec Cyriak Eliasz Chavara urodził się tutaj, w Kerali, i przez całe prawie sześćdziesiąt pięć lat ziemskiego życia niestrudzenie pracował na rzecz odnowy i wzbogacenia życia chrześcijańskiego. Głęboka miłość do Chrystusa była źródłem jego apostolskiej gorliwości i szczególnej troski o jedność Kościoła. Wielkodusznie współpracował w dziele zbawienia z innymi, przede wszystkim z braćmi kapłanami i zakonnikami. (...) Założył indyjskie zgromadzenie męskie, znane dziś jako Karmelici Maryi Niepokalanej. Później (...) utworzył indyjskie zgromadzenie żeńskie, zgromadzenie Matki Karmelu. Oba zgromadzenia rosły i rozwijały się, rosły też zrozumienie i szacunek dla powołania zakonnego. Dzięki wspólnym wysiłkom nowych rodzin zakonnych nadzieje i dokonania ojca Cyriaka zostały wielokrotnie pomnożone. Życie ojca Cyriaka, podobnie jak i życie nowych zgromadzeń, poświęcone było służbie Kościołowi syro‑malabarskiemu. Pod jego kierownictwem i z jego inspiracji podjęto wiele apostolskich inicjatyw: założono seminarium dla kształcenia i formacji duchowieństwa, wprowadzono coroczne rekolekcje, utworzono wydawnictwo katolickie, dom opieki dla biednych i nieuleczalnie chorych, szkoły ogólnokształcące, opracowano program nauk dla katechumenów. Ojciec Cyriak wniósł swój wkład w liturgię syro‑malabarską i rozpowszechniał nabożeństwo do Najświętszego Sakramentu i do Świętej Rodziny. Ze szczególnym poświęceniem wspierał radą i zachętą rodziny chrześcijańskie, był bowiem przeświadczony, że rodzina odgrywa podstawową rolę w życiu społeczeństwa i Kościoła. Żadne jednak dzieło apostolskie nie było bliższe sercu tego człowieka wiary, aniżeli sprawa jedności i harmonii w Kościele. Postępował tak, jak gdyby nieustannie tkwiły w jego umyśle słowa, którymi Jezus modlił się w noc poprzedzającą Jego Ofiarę na Krzyżu: „Aby wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas jedno” (J 17,21). Kościół wspomina dziś uroczyście, z miłością i wdzięcznością, wszystkie zabiegi o. Cyariaka, zmierzające do zapobieżenia groźbie rozłamu oraz do podtrzymania duchowieństwa i wiernych w trwaniu w jedności ze Stolicą Piotrową i z Kościołem powszechnym”
.

3. BŁ. TERESA MARIA OD KRZYŻA
Założycielka zgromadzenia zakonnego Sióstr Karmelitanek św. Teresy z Florencji, agregowanego do Zakonu Karmelitów Bosych, i nazywanego tak dla odróżnienia od Sióstr Karmelitanek św. Teresy z Turynu, pierworodna córka małżonków Kajetana Manetti i Róży Bigagli,  przyszła na świat 2 marca 1846 r. w miejscowości Campi Bisenzio koło Florencji. Nazajutrz, obmyta wodą chrztu w kościele parafialnym w Pieve di S. Stefano, i otrzymując imiona Teresy Adelajdy, narodziła się Kościoła
.


Kiedy pod troskliwym okiem rodziców zaczynała ona stawiać pierwsze kroki, dom rodzinny napełnił się nową radością: urodzinami Raffaello, braciszka Teresy Adelajdy. Radość ta trwała jednak krótko, bo w lipcu 1849 r., tj. w trzecim zaledwie roku jej życia, odszedł do wieczności ojciec.


Wychowywana wraz ze swym bratem przez troskliwą matkę, Teresa Adelajda, zwana zdrobniale „Bettiną”, uczęszczała do pobliskiej szkoły, gdzie uczyła się pisania, czytania i rachunku w zakresie elementarnym. Chodziła też popołudniami do klasztoru sióstr Matki Bożej Bolesnej w Campi Bisenzio, aby nauczyć się szycia i haftowania. W dniu 8 maja 1859 r. przyjęła pierwszą Komunię św. 


Lubiła być zawsze w centrum zainteresowania innych, ale dorastając odkryła, że Jezus chce ją wyłącznie dla siebie. „Miałam 19 lat ‑ wyznała w końcu życia ‑ gdy oddałam się cała Bogu”. W rzeczywistości od 1865 r. zaczęła prowadzić życie szczególnej modlitwy, pokuty i miłosierdzia względem potrzebujących, aby po kilku latach rozpocząć wraz z dwiema towarzyszkami życie wspólne w małym i ubogim domku wynajętym w Campi Bisenzio.


W uroczystość Matki Bożej Szkaplerznej, 16 lipca 1874 r., wstąpiła wraz z towarzyszkami do Trzeciego Zakonu Karmelitańskiego, nadając tym samym karmelitański charakter rodzącemu się dziełu. Pracują ręcznie, szyjąc i haftując, ale równocześnie znajdują czas na odwiedzanie chorych i na opiekę nad sierotami. W lutym 1877 r. przyjmują do siebie na zamieszkanie dwie pierwsze sieroty. Pozostają w ustawicznym kontakcie z miejscowym proboszczem, a w sierpniu 1879 r. Teresa Adelajda podpisuje kontrakt przejęcia kaplicy św. Justyna w Campi Bisenzio, z przyległymi skromnymi i bardzo zaniedbanymi pomieszczeniami. Wprawdzie wśród wielu zawodów i niepowodzeń, ale znajduje fundusze na niezbędne remonty i rozbudowę obiektu, do którego przeprowadza się już w grudniu 1880 r. 


Wspólnota staje się coraz to liczniejsza, zarówno w „siostry” jak i w sieroty.


Teresa Adelajda, stojąca na czele grupy, prowadziła równocześnie rozmowy z przełożonym generalnym Karmelitów Bosych, w celu nadania rodzącemu się zgromadzeniu niezbędnej struktury prawnej. W październiku 1882 r., z okazji obchodów trzechsetnej rocznicy śmierci św. Teresy od Jezusa, którą zgromadzenie obrało za patronkę, ośrodek odwiedził arcybiskup Florencji Eugeniusz Cecconi. Urzeczony stylem życia i działalnością klasztoru ‑ jak sam go nazwał ‑ udzielił mu niezwłocznie kościelnej aprobaty.


„Bettina”, świadoma swej odpowiedzialności, powtarza ustawicznie swoim towarzyszkom, że celem ich życia jest przede wszystkim całkowite poświęcenie się Bogu oraz troska o zbawienie dusz przez modlitwę, milczenie i ascezę. Sama przoduje w takiej właśnie postawie. Wprowadza zwyczaj całonocnej adoracji przed tabernakulum w miejscowej kaplicy. Równocześnie z zewnętrznych dzieł uznaje za podstawowe przede wszystkim wychowanie dzieci i młodzieży, opiekę nad sierotami i nad ubogimi.


Gdy liczba kandydatek do prowadzenia wspólnego życia w klasztorze w Campi Bisenzio ustawicznie wzrasta, „Bettina” zakupuje plac pod budowę „domu adoracji eucharystycznej” we Florencji. Potem powstają ośrodki instytutu w innych miastach. Tymczasem przełożony generalny Karmelitów Bosych, w porozumieniu z władzami kościelnymi, udziela pozwolenia na obleczenie przez siostry habitu karmelitańskiego. Dnia 13 lipca 1888 r. składają one po raz pierwszy śluby zakonne i otrzymują  nazwę Oblatek św. Teresy. „Bettina” przyjmuje też imię zakonne: s. Teresy Marii od Krzyża. Rozwój zgromadzenia, opłacony wielokrotnie prawdziwą drogą krzyżową Założycielki, jest bardzo dynamiczny: powstają fundacje w Rzymie, w Libanie, w Palestynie. Gdy 27 lutego 1904 r. św. Pius X nadaje Oblatkom św. Teresy prawa papieskie, jesienią tego samego roku zbiera się pierwsza kapituła generalna zgromadzenia, obierając formalnie s. Teresę Marię od Krzyża swoją przełożoną generalną.


Prawne uwieńczenie starań o kanoniczne erygowanie instytutu, osiągnięte z wielką radością dla wszystkich jego członkiń, stało się dla m. Teresy Marii początkiem prawdziwej kalwarii. Zgodnie z ewangeliczną przypowieścią o ziarnie, które aby przynieść plon musi wcześniej obumrzeć, rozpoczęła się długoletnia agonia Założycielki, spowodowana nieuleczalną i bolesną chorobą raka. Poddana pierwszej operacji chirurgicznej 12 września 1908 r., przeżywała z prawdziwą cierpliwością i chrześcijańską nadzieją swoją „kenosis” (uniżenie) dla Ewangelii, w całkowitej akceptacji woli Bożej i ofiarowaniu swych cierpień za siostry i za zbawienie grzeszników. Kontemplowała krzyż swego Mistrza i Pana, któremu poświęciła całe swoje życie. Medytowała szczególnie słowa św. Pawła Apostoła o uniżeniu Chrystusa, który „exinanivit semetipsum formam servi accipiens ‑ uniżył samego siebie przyjąwszy postać sługi” (Flp 2,7), znajdując w nich siłę i moc do zarządzania zgromadzeniem, świadoma, że i dla niej nadejdzie też „dies exaltationis ‑ dzień wywyższenia”,  podobnie jak to było w przypadku Chrystusa, którego po uniżeniu Wielkiego Piątku Bóg wywyższył i dał Mu imię, które jest ponad wszelkie imię (Flp 2,9).


Świadoma do ostatniej chwili, otoczona przez swoje duchowe córki, pokrzepiona sakramentalną posługą Kościoła, 23 kwietnia 1910 r., Teresa Adelajda Manetti, w zgromadzeniu Teresa Maria od Krzyża, odeszła do Pana po wiekuistą nagrodę. Dzień jej wywyższenia, poprzez gloryfikację ze strony Kościoła, nastąpił 19 października 1986 r. W tym dniu, pielgrzymując do jej rodzinnej Florencji, Ojciec święty Jan Paweł II zaliczył ją w poczet błogosławionych.


Założone przez bł. Teresę Marię do Krzyża zgromadzenie zakonne, nazywające się od czasów posoborowej reformy Zgromadzeniem Sióstr św. Teresy z Florencji, liczy dziś 240 zakonnic, posługujących ludowi Bożemu w pięciu krajach. Kalendarz liturgiczny rezerwuje dla błogosławionej, jako jej wspomnienie, dzień 24 kwietnia.


Ojciec Święty mówił o niej w dniu beatyfikacji: „Teresa Maria, mimo tego że była kobietą czynu, już w młodości otrzymała łaskę poznania mocy modlitwy, której doświadczała w szczególny sposób podczas adoracji eucharystycznej, będącej dla niej  źródłem mocy i radości, wraz z żarliwym nabożeństwem do Najśw. Dziewicy Maryi. Dla Sługi Bożej, od wczesnej młodości, smak modlitwy i wymaganie, by odpowiedzieć miłości, jaką czuła się kochana przez Chrystusa, były jednym. Jej wielkie pragnienie czynienia dobra przejawiło się od razu w inicjatywie, którą podjęła nie mając jeszcze dwudziestu lat, zgromadzenia wokół siebie w życiu wspólnotowym grupki rówieśnic, w celu przedsięwzięcia dzieła opieki i pomocy biednym i opuszczonym dzieciom. Pomimo trudności i cierpień, inicjatywa ta, powstała pod znakiem duchowości karmelitańskiej, ugruntowała się i po niewielu latach stała się Instytutem Zakonnym na prawach papieskich, zatwierdzonym w 1904 r. przez Piusa X (...). Cechą szczególnie charakterystyczną Teresy Marii była radość. Była ona kobietą o wyjątkowej czułości matczynej i równowadze. Jej słowo pełne mądrości, samo jej spojrzenie i postępowanie, wlewały we wszystkich wiele światła, pociechy i nadziei, dlatego poszukiwały jej osoby każdego stanu i pozycji społecznej. Wyczekiwały godzinami, aby tylko być przyjęte w ubogim domku sióstr, (...) aby słuchać jej pełnych wiary słów, które potrafiły przemienić cierpienie i przywrócić pokój. Radość Teresy Marii nie była pozorną radością tego świata. Ta radość była owocem wysokiej ceny, którą chętnie płaciła popchnięta miłością do Chrystusa i dusz. Wycierpiała wiele: od krytyki aż do oszczerstwa; od męczeństwa złośliwej choroby raka, który ją trawił straszliwymi cierpieniami, aż do udręki „ciemnej nocy” wiary (...). Powierzając się jednak w tym wszystkim Bogu, potrafiła żyć w pokoju i zdawało się jakoby powtarzała słowa św. Pawła: „obfituję w radości w każdym ucisku” (por. 2 Kor 7, 4). Oto radość, której uczy nas nowa Błogosławiona. Radość, która jest prawdą, która jest pełnią, która jest płodnością, i która otwiera nas na życie Boże. Dzisiaj bardzo potrzebujemy tej radości. Jest to radość, która przychodzi do nas z Krzyża, z tego Krzyża, którym zechciała ona naznaczyć swoje imię zakonne”
.

4. BŁ. JÓZEFA NAVAL GIRBÉS


Najstarsza córka małżonków Franciszka Naval i Józefy Marii Girbés, żyjących w  wiosce Algemesi, odległej 30 km od Walencji w Hiszpanii, urodziła się 11 grudnia 1820 r. i w tym samym dniu została ochrzczona w kościele parafialnym św. Jakuba, otrzymując imię Marii Józefy
. W 1829 r. przyjęła ona pierwszą Komunię św. Przez pewien czas pobierała naukę w szkole zorganizowanej w wiosce dla biednych dzieci pod patronatem Kapituły Katedralnej z Walencji, w której nauczyła się czytać i pisać, a przede wszystkim wprowadzono ją w sztukę haftu.


W trzynastym roku życia straciła matkę, którą wyrwała z tego świata nieuleczalna w owych czasach choroba gruźlicy. Na nią zatem spadł obowiązek wspomagania babci, do której przeprowadził się z pięciorgiem swoich dzieci owdowiały ojciec, w wychowywaniu młodszego rodzeństwa.


Wraz z rozwojem fizycznym wzrastała jej pobożność wszczepiona pierworodnej córce przez nieżyjącą już matkę. Korzystając z duchowego kierownictwa miejscowego proboszcza, ks. Kaspra Silwestre, jako osiemnastoletnia dziewczyna, Józefa złożyła 4 grudnia 1838 r. prywatny ślub czystości. Żywiąc szczególne nabożeństwo do Matki Bożej Szkaplerznej i do Świętych Karmelu, wstąpiła wkrótce do Świeckiego (wówczas zwanego trzecim) Zakonu Karmelitów Bosych, i zaczęła gromadzić w domu grupę dziewcząt, aby uczyć je krawiectwa i haftu, prowadząc z nimi równocześnie rozmowy na tematy religijne i dotyczące życia duchowego.


Gdy 27 lipca 1847 r. zmarła jej babcia, Józefa została jedyną gospodynią domu, który przekształcił się w pewien rodzaj ośrodka duchowego. Nazywana przez dziewczęta „cocią Józią” (la tía Pepa), była odwiedzana przez coraz to liczniejsze grupy dziewcząt. Wraz z nauką haftowania wsłuchiwały się one w pobożne lektury, często zaczerpnięte z dzieł św. Teresy od Jezusa lub św. Jana od Krzyża. Józefa komentowała odczytane teksty i wprowadzała swe uczennice w tajniki życia duchowego, które sama prowadziła, oddając się modlitewnej kontemplacji i rozmyślaniu, i karmiąc się doktryną świętych Mistyków Karmelu. Znała na pamięć wiele poezji św. Jana od Krzyża, często je recytowała i komentowała. Bardzo lubiła słuchać lektury „Twierdzy wewnętrznej” św. Teresy od Jezusa.


Prosta i nie kształcona kobieta, słynna nie tylko w Algemesi, potrafiła udzielać roztropnych i mądrych rad ojcom i matkom rodzin, oraz innym osobom, często nawiedzającym jej pracownię hafciarską. Znajdywała też czas na wspomaganie swojego proboszcza w katechizowaniu dzieci i młodzieży, oraz środki materialne na jałmużnę dla potrzebujących.


Niektórym dziewczętom, bardziej otwartym na działanie łaski i pragnącym z nią współpracować, wskazywała metodę głębszej modlitwy i otwarcia się na uświęcające działanie Ducha Świętego. Wiele z nich skierowała do klasztorów klauzurowych, zwłaszcza karmelitańskich. Pozostałe przygotowała do dobrego życia rodzinnego, wskazując ‑ przede wszystkim własnym przykładem ‑ potrzebę modlitwy i praktyki sakramentalnej w codziennym życiu, zarówno w pracy, jak i w wychowaniu dzieci, jak też we wszelkiego rodzaju działalności i relacjach międzyludzkich. Niektórym młodzieńcom wskazała też drogę kapłaństwa.


Gdy w 1885 r. wybuchała w Walencji zaraza cholery, z narażeniem własnego życia śpieszyła z duchową pomocą dla wszystkich, ukierunkowując ich przede wszystkim na spotkanie z Bogiem i starając się nieść im ulgę w cierpieniu i osamotnieniu.


Nie będąc nigdy zbyt mocnego zdrowia, podupadła znacznie zimą 1891 r. Pojawiły się bowiem pewne poważne problemy z sercem i z układem krążenia. Przyjąwszy ostatnie sakramenty, Józefa Naval Girbés, otoczona swoimi uczennicami, zmarła w swoim domu w Algemesi 24 lutego 1893 r. Pochowano ją w habicie i w białym zakonnym płaszczu karmelitańskim. Pogrzeb Józefy przekształcił się w wielką manifestację religijną mieszkańców Algemesi, a jej grób był ciągle nawiedzany przez ludzi różnych stanów.


W latach trzydziestych naszego stulecia, mimo trudnej i nader wrogiej Kościołowi sytuacji politycznej w Hiszpanii, biorąc pod uwagę sławę świętości Józefy, przesłuchano tam kanonicznie 15 świadków jej życia, których zeznania odegrały doniosłą rolę we właściwym procesie beatyfikacyjnym, rozpoczętym w Walencji w 1950 r. Proces ten uwieńczyło najpierw uznanie heroiczności cnót sługi Bożej, które nastąpiło w obecności Jana Pawła II 3 stycznia 1987 r. W roku następnym, dnia 1 września, Ojciec Święty ogłosił Jozefę Naval Girbés błogosławioną.


Doczesne szczątki bł. Józefy Naval Girbés odbierają dziś cześć w specjalnej urnie złożonej w kościele parafialnym św. Jakuba w Algemesi, w którym narodziła się ona przez chrzest do życia wiecznego i który był ustawicznym punktem odniesienia w jej drodze do nieba. Liturgiczne wspomnienie błogosławionej dziewicy obchodzi się w Hiszpanii i w Karmelu Terezjańskim w dniu 6 listopada, a kolekta mszalna ku jej czci kieruje myśli modlących się do Boga, „który zaszczepił w świecie odnawiający zaczyn Ewangelii, aby udzielił swym wiernym, którzy z Jego woli poświęcili się sprawom świeckim, by w chrześcijańskim duchu, za wstawiennictwem i przykładem błogosławionej Józefy, ofiarnie i nieustannie współpracowali w dziele budowania Jego królestwa”. 


A oto słowa wyjęte z papieskiej homilii beatyfikacyjnej: „Kościół wznosi radosny śpiew chwały i dziękuje Bogu za beatyfikację Józefy Naval Girbés, osoby świeckiej, dziewicy, która poświęciła życie apostołowaniu w swej rodzinnej wiosce Algemesi, w archidiecezji Walencja w Hiszpanii. Kobieta czysta i otwarta na tchnienie Ducha Świętego, osiągnęła w swym życiu szczyty chrześcijańskiej doskonałości i oddania się posłudze bliźnich w tej trudnej epoce, jaką był wiek XIX, w którym wypadło jej żyć i wypełniać intensywną działalność apostolską. Miała lat 18, gdy za zgodą kierownika duchowego złożyła ślub czystości. Trzydzieści, kiedy założyła u siebie w domu pracownię hafciarską, gdzie wiele dziewcząt otrzymało formację duchową i ludzką. Ten apostolat znajdował przedłużenie w tym, co nazywano „rozmowami w ogrodzie”, a co polegało na tym, że lepiej przygotowane uczennice otrzymywały głębszą i pełniejszą formację duchową. Świadoma tego, co później wyraził Sobór Watykański II w stwierdzeniu, że „powołanie chrześcijańskie jest z natury swej również powołaniem do apostolstwa” (Apostolicam actuositatem, 2), Józefa stała się wszystkim dla wszystkich, jak św. Paweł Apostoł, ażeby zbawić wszystkich (por. 1 Kor 9,22). I to właśnie określiło na zawsze charakter pełnionej przez nią posługi miłosierdzia. Troskliwie czuwała przy umierających, pomagając im odejść w łasce Bożej. Troska, jaką otaczała osoby chore na cholerę w roku 1885, jest jednym z najbardziej wymownych przejawów miłości owej błogosławionej duszy. Szczególną cechą charakterystyczną Józefy był jej status osoby świeckiej. Ta, której wychowanki wypełniały klasztory klauzurowe, pozostała w stanie bezżennym w świecie, i żyjąc według rad ewangelicznych, była przykładem chrześcijańskich cnót dla wszystkich synów Kościoła, którzy „wcieleni przez Chrzest w Chrystusa, sprawują właściwe całemu ludowi chrześcijańskiemu posłannictwo w Kościele i w świecie” (Lumen Gentium, 31)”
. 

5. BŁ. MARIA MERCEDES PRAT Y PRAT

Najstarsza z sześciorga rodzeństwa, z którego dwoje zmarło w wieku niemowlęcym, Maria Mercedes Prat y Prat
, urodziła się w Barcelonie, 6 marca 1880 r. Nazajutrz, zgodnie ze zwyczajem praktykowanym przez pobożne rodziny Katalonii, została ochrzczona. Spędziła swe dzieciństwo w domu rodzinnym, w którym otrzymała religijne wychowanie i przyswoiła sobie zwyczaj codziennego odmawiania modlitwy różańcowej; każdego wieczoru rodzice recytowali bowiem różaniec razem ze swymi dorastającymi dziećmi.

W siódmym roku życia Maria Mercedes rozpoczęła naukę w pobliskiej szkole, prowadzonej przez zakonnice z Towarzystwa św. Teresy od Jezusa, założonego w 1876 r. przez Henryka de Ossó (kanonizowanego 16 czerwca 1993). W maju 1890 r., aby mogła lepiej przygotować się do przyjęcia pierwszej Komunii św., rodzice oddali ją do internatu prowadzonego przez te same siostry zakonne. Pozostała tam do 30 czerwca, tj. do dnia, w którym przyjęła po raz pierwszy do swego serca eucharystycznego Jezusa. Bardzo polubiła siostry i atmosferę panującą w internacie, jednak ze względu na brak środków finansowych musiała powrócić do domu, skąd codziennie przychodziła do szkoły, którą ukończyła w czerwcu 1895 r. Miesiąc wcześniej, 26 maja, zmarł jej ojciec, Jan Prat Serra, który od pewnego czasu chorował.

Jesienią tego samego roku Maria Mercedes wróciła z powrotem do szkoły sióstr, ale już nie na poranne lekcje z zakresu wiedzy ogólnej, lecz na popołudniowe zajęcia nauki haftu, w którym duchowe córki Henryka de Ossó były prawdziwymi mistrzyniami.

Równocześnie żywiąc wielkie nabożeństwo do Matki Bożej i do św. Teresy, wszczepione jej na lekcjach religii prowadzonych przez zakonnice, zapisała się do Arcybractwa Córek Maryi i Teresy od Jezusa, istniejącego przy parafii Matki Bożej w dzielnicy El Pino w Barcelonie. Bractwo to zainicjował kilka lat wcześniej założyciel sióstr - Henryk de Ossó. Maria Mercedes podjęła też pierwsze inicjatywy apostolskie, mianowicie nauczanie czytania i pisania w niedzielnej szkółce Serca Jezusowego w Barcelonie, uczęszczanej przez dzieci ubogich robotników.

Jako najstarsza córka pomagała bardzo swej owdowiałej matce, Teresie Prat Bordoy, w prowadzeniu domu i w wychowaniu młodszego rodzeństwa. Od 16 maja 1896 r., to jest od niespodziewanej śmierci matki, musiała wziąć na siebie całą odpowiedzialność za dom. Liczyła wtedy zaledwie 16 lat. Wspólnie z młodszym o rok bratem Janem, wspomagani przez krewnych, podejmując różne zajęcia (głównie pracę najemną), zapewnili opiekę młodszemu rodzeństwu. Maria Mercedes dbała nie tylko o potrzeby materialne, ale przede wszystkim starała się dobrze wpłynąć wychowawczo na swych młodszych braci i siostrę: troszczyła się o ich formację religijną i wierna przykładowi rodziców nie zaniedbywała codziennej wspólnotowej praktyki odmawiania różańca.

Jakkolwiek już od swego dzieciństwa, przede wszystkim do pobytu w internacie i od dnia pierwszej Komunii s. Maria Mercedes była urzeczona sposobem życia sióstr Stowarzyszenia św. Teresy, nie mówiła nigdy o zamiarze wstąpienia w ich szeregi. Jednak gdy 14 czerwca 1901 r. wzięła udział w obchodach srebrnego jubileuszu erygowania zgromadzenia, wyjawiła swoje pragnienie pozostania terezjanką (tak potocznie nazywane są do dziś duchowe córki Henryka de Ossó: las teresianas), zwierzając się równocześnie, że od dawna czuła w swym sercu powołanie do służby Bożej, ale nie mogła go zrealizować ze względu na obowiązki wobec swych braci i sióstr. „Teraz - powiedziała - nadszedł już chyba odpowiedni moment”. Rzeczywiście, jej młodsze rodzeństwo już bowiem dorosło: najmłodsza siostra, Teresa, miała już 15 lat, bracia, Trinidad ​20, i Jan - 23, a sama Maria Mercedes - 24.

Siostry Terezjanki, ucieszone bardzo decyzją swej byłej wychowanki, przyjęły ją do swego grona bez żadnych zastrzeżeń. Zaproponowały jej jeszcze pogłębienie wiedzy, aby mogła - jako jedna z nich - pracować jako nauczycielka. Równocześnie wraz z nimi uczyła już katechizmu i niektórych innych przedmiotów w szkole i w ubogich dzielnicach miasta. 

W dniu 27 czerwca 1904 r. wstąpiła formalnie do Stowarzyszenia św. Teresy. W marcu następnego roku przyjęła habit zakonny i po odbytym dwuletnim nowicjacie, 10 marca 1907 r. złożyła śluby zakonne.

Pracowała najpierw jako nauczycielka i wychowawczyni w kolegium prowadzonym przez zgromadzenie przy ul. Bilbao w Barcelonie. W sierpniu 1909 r., z powodu rozruchów rewolucyjnych, określanych mianem „tragicznego tygodnia” (La semana tragica ) w tym mieście, które skądinąd jest jej miastem rodzinnym, udaje się wraz z kilkoma siostrami do Madrytu. Jednak już w końcu września wraca do Barcelony, aby uczestniczyć w Mszy św. prymicyjnej swojego brata, ks. Trinidad Prat y Prat, i by podjąć nauczanie w szkole prowadzonej przez zgromadzenie.

Wierna ideałom nakreślonym przez założyciela, realizuje swoje powołanie zakonne, będąc wierną życiu modlitwy i równocześnie całkowicie oddaną sprawie wychowania i kształcenia dzieci i młodzieży. W dniu 10 marca 1913 r. składa swoje śluby wieczyste i na najbliższej kapitule generalnej zgromadzenia zostaje obrana drugą radną i sekretarką generalną.

Od 1920 r. przebywa w domu macierzystym Stowarzyszenia św. Teresy, gdzie pełni posługę zastępczyni przełożonej przyległego kolegium, w którym prowadzi zajęcia dydaktyczne z wielu przedmiotów, będąc równocześnie mistrzynią sióstr po pierwszej profesji zakonnej. Współpracuje z redakcją miesięcznika „Jesús Maestro” (Jezus Nauczyciel), po dziś dzień wydawanego przez zgromadzenie.

Nazajutrz po wybuchu wojny domowej w Hiszpanii, tj. 19 lipca 1936 r., opuszcza z całą wspólnotą macierzysty klasztor i ukrywa się z grupą sióstr u znajomych. Gdy 23 lipca, ze względu na prześladowanie i bestialskie zbrodnie komunistów w stosunku do osób duchownych, siostry otrzymują od przełożonych nakaz przebrania się w ubrania cywilne i rozproszenia, Maria Mercedes Prat y Prat wyznała: „Zabiją mego brata i mnie, bo jesteśmy duchownymi; poddajemy się jednak we wszystkim temu, czego chce od nas Pan”. Po południu tego samego dnia, gdy ze współsiostrą Joachimą Miguel Paredes udawała się do jej krewnych, aby szukać u nich schronienia, została aresztowana i osadzona w więzieniu „Casal del Can Catala”. Stamtąd, po paru zaledwie godzinach, bo już o godz. 21.00, obydwie siostry zostają wraz kilkoma innymi osobami brutalnie załadowane na ciężarówkę i wywiezione na rozstrzelanie. W grupie tej oprócz nich są dwie zakonnice franciszkanki - siostry Katarzyna i Michaela, jeden brat zakonny - Paweł Noguera ze zgromadzenia Najśw. Serc Jezusa i Maryi, i jedna kobieta - Prudencia Cañellas, która wbrew zakazowi komunistów ukrywała w swym mieszkaniu prześladowane osoby duchowne. Pod osłoną nocy, zmuszani przez milicjantów do wyparcia się Chrystusa, wszyscy oni dochowali wierności swemu Oblubieńcowi. Komuniści trzymali aresztowanych cały czas pod obstrzałem i kilkakrotnie, w celu zastraszenia i psychicznego torturowania, ustawiali ich do rozstrzelania, które przesuwali następnie na później. W końcu oddali do nich strzały, które jednak nie dla wszystkich okazały się śmiertelne. Siostry Joachima i Katarzyna zostały tylko zranione. Pierwsza z nich udała zabitą i dzięki temu ocalała, do drugiej oddano śmiertelne strzały przy próbie ucieczki.

Dzięki siostrze Joachimie, która była też pierwszym świadkiem w procesie beatyfikacyjnym Marii Mercedes Prat, znamy ostanie chwile życia męczennicy. Otóż zraniona śmiertelnie kulami oprawców nie umarła od razu, ale zachowując pełną świadomość umysłu, męczyła się do godz. 2.00 nad ranem następnego dnia: były to chwile szczególnej modlitwy, także za oprawców, którym przebaczyła na wzór swego Mistrza. Odmawiała wspólnie z s. Joachimą modlitwy Ojcze nasz i Zdrowaś Maryjo, i wzbudzała liczne akty strzeliste. Cierpiała bardzo. Zmarła recytując wyznanie wiary - Credo, po otrzymaniu dodatkowego strzału od przechodzącego milicjanta, który zauważył, że była jeszcze przy życiu. Siostra Joachima, udając w tym momencie umarłą, po oddaleniu się milicjanta zbiegła z miejsca egzekucji i ukryła się, jako obywatelka Portugalii, w konsulacie swego kraju. Stała się ona pierwszą osobą rozpowiadającą sławę świętości i heroicznego męczeństwa za wiarę swej współsiostry.

Proces beatyfikacyjny Marii Mercedes Prat, prowadzony przez Postulację Generalną Karmelitów Bosych, rozpoczął się 21 kwietnia 1961 r. w Kurii Arcybiskupiej w Barcelonie. Po jego pozytywnym zakończeniu, w dniu 29 kwietnia 1990 r., podczas Mszy św. pontyfikalnej sprawowanej na Placu św. Piotra w Rzymie, Ojciec Święty Jan Paweł II zaliczył Sługę Bożą do chwały błogosławionych, wraz z innymi dziesięcioma męczennikami hiszpańskiej wojny domowej.

Wspomnienie liturgiczne błogosławionej Marii Mercedes Prat, dziewicy i męczennicy, obchodzi się w zakonie karmelitańskim i w Hiszpanii w dniu 24 lipca, tj. w dniu jej męczeńskiej śmierci, czyli narodzin dla nieba.

Papież, wynosząc ją na ołtarze, powiedział: „W 1936 r., umiera śmiercią męczeńską zakonnica Stowarzyszenia św. Teresy od Jezusa, Maria Mercedes Prat y Prat, którą przed chwilą ogłosiliśmy błogosławioną. Wielka miłość, jaką żywiła w stosunku do Boga i do bliźnich sprawiła, że oddała się ona bez reszty pracy apostolskiej w ramach katechizacji i poprzez dodatkowe nauczanie w szkole niedzielnej. Oprócz cnoty roztropności, wyróżniała się także szczególną cnotą męstwa, która dała się w niej poznać w całej pełni, kiedy zbliżały się chwile niebezpieczeństw i cierpień z powodu prześladowań. Jej wielka miłość bliźniego objawiła się przede wszystkim w geście przebaczenia tym, którzy ją rozstrzelali”
.

6. BŁ. PIOTR POVEDA CASTROVERDE

Członek Świeckiego Zakonu Karmelitów Bosych, założyciel Instytutu Terezjańskiego, męczennik wojny domowej w Hiszpanii w 1936 r., bł. Piotr Poveda Castoverde
, urodził się 3 grudnia 1874 r. w Linares w Andaluzji (Hiszpania), w katolickiej rodzinie, otwartej na różnorodność występujących w tym okresie poglądów społeczno-kulturalnych. Wykształcenie podstawowe rozpoczął w jednej z prywatnych szkół swego miasteczka. Idąc za głosem powołania do służby Bożej, już w piętnastym roku życia wstąpił do Niższego Seminarium w Jaén, gdzie uzyskał maturę. Borykając się z kłopotami finansowymi, które mogły nawet uniemożliwić mu dalszą formację, otrzymał opatrznościowo stypendium biskupie i podjął studia filozoficzno-teologiczne w Seminarium w Guadix, należącym do Archidiecezji z Grenady.

Wyświęcony w dnia 17 kwietnia 1897 r. w Guadix na kapłana, kontynuował tam studia teologiczne, podejmując równocześnie wykłady z niektórych propedeutycznych przedmiotów dla młodszych alumnów. Uzyskawszy w 1900 r. doktorat z teologii, zainteresował się bliżej problematyką społeczną mieszkańców swego kraju, w którym wiele rodzin żyło w skrajnym ubóstwie, podczas gdy inni cieszyli się nadmiernym bogactwem. Z pomocą niektórych instytucji i wielu osób prywatnych założył w Guadix szkoły i warsztaty dla ludzi z marginesu społecznego. Jakkolwiek początkowo cieszył się poparciem miejscowych władz i został nawet odznaczony medalem i tytułem honorowego obywatela Guadix, w 1905 r. doświadczył tam wiele przeciwności i musiał wyjechać.

W porozumieniu ze swoim biskupem udał się do Madrytu, a następnie do sanktuarium maryjnego w Covadonga, wśród gór północnej Hiszpanii, gdzie został mianowany w 1906 r. kanonikiem miejscowej bazyliki, oddając się posłudze duszpasterskiej wśród pielgrzymów, modlitwie i refleksji. Odkrył wtenczas potrzebę organizowania systemu kształcenia młodzieży opartego na najnowszych zdobyczach pedagogiki, uświadamiając sobie równocześnie problemy stojące przed hiszpańską oświatą w zmieniającym się szybko świecie. Jego idee na temat wychowania i kształcenia zaczęły przybierać konkretną postać, a wszelkie wysiłki zostały skierowane na ich realizację. Swoje poglądy rozpoczął propagować w licznych publikacjach, z których pierwszą jest książka „Aby żyć po chrześcijańsku” (Para vivir cristianamente), wydana w 1910 r. Równocześnie opracowywał programy nauczania przeznaczone dla nauczycieli i wychowawców, dla których w następnym roku stworzył w Oviedo Centrum Pedagogiczne, a później także Centrum Szkolenia Nauczycieli i Stowarzyszenie Prasy.

W tym okresie Piotr Poveda Castroverde poznał o. Sylweriusza od św. Teresy, karmelitę bosego, późniejszego generała zakonu, wielkiego czciciela św. Teresy od Jezusa. Nawiązała się między nimi prawdziwa przyjaźń. Poveda wstąpił w szeregi członków Trzeciego (Świeckiego) Zakonu Karmelitów Bosych. Urzeczony nauką i przykładem św. Teresy od Jezusa i rozmiłowany w jej duchowości, przeprowadził się w 1913 r. do swej rodzimej diecezji w Jaén, zostając kanonikiem miejscowej kapituły katedralnej, gdzie w porozumieniu z władzami duchownymi i oświatowymi, założył pierwszą w Hiszpanii akademię dla kobiet, znaną jako Dzieło Akademii Terezjańskich. Przywiązując dużą wagę do chrześcijańskiej formacji nauczycieli i popierając emancypację kobiet, stawiał im za wzór życie pierwszych chrześcijan i św. Teresy z Avila. Równocześnie podjął się kierownictwa duchowego grupy nauczycielek, ściśle z nim współpracujących w dziele przekształcenia i udoskonalenia oświaty. Grupa zaczęła się coraz bardziej rozrastać, i jej członkinie bardzo pozytywnie wpływały na przemianę gron nauczycielskich szkół, w których pracowały. W 1917 r. grupa ta uzyskała cywilną i eklezjalną aprobatę jako pobożne stowarzyszenie nazwane „Instytutem Terezjańskim”. Już w 1919 r., na łamach poczytnego miesięcznika (dziś kwartalnika) „EI Monte Carmelo”, wspomniany wyżej o. Sylweriusz, w artykule zatytułowanym „Pobożne Zrzeszenie Córek św. Teresy”, opisał obszernie ideał i działalność instytutu, nazywając jego założyciela „swoim światłym i cnotliwym przyjacielem, kanonikiem z Jaén”
.

Piotr Poveda Castroverde, przykładny i świątobliwy kapłan, kanonik bazyliki w Covadonga i kapituły katedralnej w Jaén, profesor semianrium i rektor Dzieła Akademii Terezjańskich, w 1921 r. został wezwany do Madrytu, gdzie mianowano go kapelanem królewskim. Włączenie do świty królewskiego dworu nie przeszkodziło mu jednak kierować nadal Instytutem Terezjańskim, który w 1924 r. został kanonicznie zaaprobowany przez Stolicę Apostolską. Założyciel w dalszym ciągu pracował nad konsolidacją swego dzieła, nad ożywieniem i rozwojem różnych aspektów jego misji. Oprócz wielu miast hiszpańskich, gdzie osiedlały się członkinie stowarzyszenia, już w 1928 r. instytut został przeszczepiony do Chile. Styl duchowości Instytutu Terezjańskiego, zgodnie z wytycznymi założyciela, czerpiącego światło z nauki św. Teresy i z karmelitańskiej szkoły duchowości, wyrażał się w radości, prostocie, delikatności, stałym wysiłku zdobywania wiedzy, ciągłej modlitwie i kontemplacji ​na wzór Dziewicy Maryi - Bożego słowa.

W 1929 r. Episkopat Hiszpanii powierzył ks. Piotrowi Poweda Castroverde zorganizowanie duszpasterstwa akademickiego w Madrycie, przede wszystkim dla studentek, a w rok później mianowano go członkiem Zarządu Federacji Studentek Katolickich. W tym samym czasie opracował on projekt erygowania Wydziału Pedagogiki na Katolickim Uniwersytecie Madryckim.

W 1934 r. został założony pierwszy ośrodek Instytutu Terezjańskiego w Rzymie, a Założyciel pracował dla dobra wychowawców i nauczycieli, publikując na ten temat wiele rozpraw i artykułów. Był bowiem przekonany, że chrześcijanie mogą i powinni dołożyć starań, aby zbudować bardziej ludzki i solidarny świat we współczesnym, pluralistycznym społeczeństwie. Często wyrażał opinię, że uczeń Chrystusa powinien żyć wiarą tak, że nawet powinien być gotów oddać za nią życie.

Słowa te mógł niebawem potwierdzić swoim przykładem. Podczas wojny domowej w Hiszpanii, 27 lipca 1936 r. został on aresztowany w Madrycie przez komunistów, którzy nad ranem następnego dnia rozstrzelali go jako wroga ludu.

Rozpoczęty w Madrycie w 1955 r. proces beatyfikacyjny, zakończył się w Rzymie 17 listopada 1992 r., w pierwszą rocznicę kanonizacji św. Rafała Kalinowskiego. W obecności Ojca świętego Jana Pawła II ogłoszono w tym dniu Dekret o heroiczności cnót i męczeństwie Sługi Bożego.

Imię Piotra Povedy Castroverde, kapłana rozmiłowanego w duchowości terezjańskiej, wiąże się z nową drogą i misją ludzi świeckich, a zwłaszcza kobiet, w Kościele i w świecie. Uprzedzając czasy - a jest to szczególna cecha świętych, ustawicznie otwartych na głos Ducha Świętego, który wieje kędy chce (J 2,8), na wiele lat przed ogłoszeniem konstytucji apostolskiej „Provida Mater Ecclesia”, założył on świecki instytut życia konsekrowanego, którego członkinie oddają niezastąpione przysługi na polu pedagogicznym i wychowawczym w wielu Kościołach lokalnych na całym świecie, tj. od 1917 r. w Hiszpanii, od 1928 w Chile, od 1934 we Włoszech, od 1938 w Argentynie, od 1939 w Urugwaju, od 1941 w Gwinei, od 1943 w Boliwii i w Peru, od 1945 w Portugalii, od 1948 w Anglii, od 1950 na Filipinach i w Meksyku, od 1951 w Brayzlii, od 1952 w Izraelu i w Wenezuleli, od 1953 we Francji, od 1954 w Republice Dominikańskiej, od 1955 w Stanach Zjednoczonych, od 1956 w Niemczech, od 1957 w Belgii, od 1959 w Japonii, od 1960 w Irlandii, od 1961 w Kolumbii, od 1963 na Tajwanie, od 1964 w Kongu, od 1971 w Gwatemali, od 1973 w Indiach, od 1985 w Jordanii, i od 1990 w Gwinei Równikowej i Kamerunie. W najbliższym czasie zamierzają też osiedlić się w Czechach i na Kubie, gdzie rozpoczęły już wstępne rozmowy z władzami kościelnymi. Obecnie liczba członkiń instytutu przekracza 4500.

W dniu 10 października 1993 r., Sługa Boży Piotr Poveda Castoverde, wraz z jedena​ściorga męczennikami hiszpańskiej wojny domowej, wśród których była także Wiktoria Díez y Bustos de Molina - członkini Instytutu Terezjańskiego - został wyniesiony przez Papieża Jana Pawła II do chwały ołtarzy podczas Mszy św. beatyfikacyjnej na Placu św. Piotra w Rzymie.

Ciało błogosławionego spoczywa w kaplicy instytutu w Los Negrales koło Madrytu. Liturgia czci go poprzez wspomnienie celebrowane w dniu 27 lipca w Kościele hiszpańskim i wśród członkiń Instytutu Terezjańskiego.

Jego duchowe przesłanie scharakteryzował Jan Paweł II w homilii beatyfikacyjnej: „Podobne uczucia [miłości Boga i bliźnich] ożywiały Piotra Povedę Castoverde, założyciela Instytutu Terejańskiego. Potrafił on wytrwać w dawaniu świadectwa aż do przelania krwi. Jego najgłębszym pragnieniem było zawsze wypełniać wolę Ojca jak Jezus. „Spraw Panie - czytamy w jego pismach - abym myślał to, co Ty chcesz, bym myślał; abym chciał tego, co Ty chcesz, bym chciał; bym mówił to, co Ty chcesz, bym mówił; bym czynił to, co Ty chcesz, bym czynił” (Dziennik, 15 marca 1933 r.). (...) Nowy błogosławiony, przepełniony głęboką miłością do Maryi Dziewicy, znalazł inspirację do swej pracy apostolskiej, której głównym celem było zwiększanie ewangelizującej obecności chrześcijan w świecie, zwłaszcza w dziedzinie oświaty i kultury, w duchu głębokiego zespolenia z Kościołem, bezwarunkowej wierności i zaangażowania”
.

7. BŁ. WIKTORIA DÍEZ Y BUSTOS DE MOLINA

Członkini Instytutu Terezjańskiego, założonego przez bł. Piotra Povedę Castroverde, i męczennica domowej wojny hiszpańskiej, Wiktoria Díez y Bustos de Molina
, przyszła na świat 11 listopada 1903 r. w Sewilli, w skromnej i głęboko religijnej rodzinie. Była jedynym dzieckiem małżonków Józefa Díez Moreno i Wiktorii Bustos de Molina. Uczęszczała do szkoły podstawowej prowadzonej przez Siostry Karmelitanki od Miłości, założone w 1826 r. w Vich koło Barcelony przez św. Joachimę de Vedrúna. One też przygotowały ją do pierwszej Komunii św., którą przyjęła 18 maja 1913 r. Od dzieciństwa wykazywała duże zdolności artystyczne. Dlatego też rodzice, jakkolwiek przy znacznym wysiłku finansowym, skierowali ją na studia do Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Sewilii, gdzie uczestniczyła także w zajęciach z rysunku i malarstwa w Szkole Sztuk Pięknych.

Wyróżniając się wielką wiarą i bogatym życiem wewnętrznym, interesowała się życiem Kościoła i często brała udział w rekolekcjach czy innego rodzaju spotkaniach religijnych. W 1925 r. zetknęła się z niektórymi członkiniami Istytutu Terezjańskiego i wzięła udział w cyklu konferencji wygłoszonych przez ks. Piotra Powedę i Józefę Grosso w Sewilii, z okazji inauguracji Dzieła Akademii Terezjańskich w tym mieście. W następnym roku wstąpiła do instytutu, przekonana, że będzie mogła w nim zrealizować osobiste pragnienie świętości i jednocześnie rozwijać działalność apostolską, szczególnie na polu wychowawczym.

W 1927 r., tj. po uzyskaniu dyplomu magisterskiego, rozpoczęła ona pracę jako nauczycielka w państwowej szkole w niewielkiej miejscowości Chelez, w powiecie Badajoz, nieopodal granicy z Portugalią. Wkrótce jednak, pragnąc być bliżej swych rodziców, poprosiła o przeniesienie w okolice rodzimej Sewilli. Osiedliła się w miasteczku Hornachuelos (Sierra de Cordoba), w połowie drogi między Kordobą i Sewillą, gdzie przebywała aż do śmierci.

Wierna statutom Instytutu Terezjańskiego, uczestniczyła w comiesięcznych dniach skupienia, organizowanych w Jaén dla członkiń żyjących samotnie, podczas których dzieliła się ze współsiostrami swoimi przemyśleniami i spostrzeżeniami dotyczącymi wychowania młodzieży. Z wielką gorliwością i poświęceniem oddawała się posłudze w szkole, gdzie do współpracy w prawdziwym zaangażowaniu na rzecz dobrego wychowania młodzieży pozyskała wielu członków grona nauczycielskiego. Cieszyła się też szczególną sympatią wychowanków, wśród których założyła m.in. koło przyjaciół ks. Poveda. Szkoła, dzięki jej dyskretnej, ale równocześnie wytrwałej i popartej modlitwą działalności, stała się prawdziwym ośrodkiem chrześcijańskiej edukacji. Wiktoria, opierając się na wytycznych Misterstwa Oświecenia Publicznego, wydanych w 1928 r., nalegała na władze, aby przeprowadzono remont i rozbudowę budynków szkolnych, co zostało spełnione i polepszyły się tym samym warunki nauki. Postarała się także o to, aby w pobliżu szkoły zrobiono plac gier dla dzieci i boisko sportowe dla młodzieży. Równocześnie prowadziła dzieci na wspólne nabożeństwa do kościoła parafialnego i stosując nowoczesne metody wychowawcze organizowała dla wychowanków różnego rodzaju konkursy religijne, recytacje poezji i wystawy sztuki sakralnej.

Wiktoria Díez y Bustos de Molina zaangażowała się także ofiarnie w pracę apostolską w miejscowej parafii, głównie w dzieło katechizacji i w działalność charytatywną. Sama żyjąc bardzo skromnie i ubogo, dzieliła się tym, co miała z najbiedniejszymi, a zwłaszcza z dziećmi, które uczyła, a które często cierpiały niedostatek. Moc do działalności apostolskiej czerpała, zgodnie z terezjańską duchowością instytutu, do którego przynależała, z lektury i medytacji Bożego słowa i z przykładu Najśw. Dziewicy Maryi, „pierwszej i najdoskonalszej uczennicy Chrystusa”
. 

Gdy w 1932 r. wydano w Hiszpanii zakaz umieszczania krzyża i symboli religijnych w salach szkolnych i innych miejscach publicznych, Wiktoria zawiesiła w klasach obrazy Chrystusa i Madonny, pędzla znanych hiszpańskich malarzy Velasqueza i Murillo.

Wkrótce po wybuchu wojny domowej, bo już 20 lipca 1936 r., uwięziono proboszcza z Hornachuelos, z którym od dawna współpracowała, i którego starała się teraz zastąpić, urządzając dla parafian w miejsce sprawowania Eucharystii przynajmniej nabożeństwa paraliturgiczne z czytaniem Bożego słowa, modlitwą i komunią św. duchową. Niestety, wkrótce pozbawiono parafian i jej apostolskiej posługi. Niespełna miesiąc później także Wiktoria została pojmana przez komunistów i osadzona w więzieniu. Wiele ludzi radziło jej wcześniej, aby opuściła miasteczko i ukryła się gdzieś przed groźbą aresztowania, tym bardziej, że był to przecież czas wakacji. Nie podjęła jednak tego kroku, bo jak twierdziła, „nie wolno opuszczać bliźnich w niebezpieczeństwie”.

Do ostatniej chwili życia wierzyła w Opatrzność Bożą, i zachowując wielką pogodę ducha, zatopiona w ustawicznej modlitwie, dodawała otuchy wątpiącym współwięźniom. W dwa tygodnie po męczeńskiej śmierci założyciela Instytutu Terezjańskiego - Piotra Povedy Castroverde, tj. 12 sierpnia 1936 r., wraz z 17 więźniami, wśród których znajdował się także jej proboszcz, została zamordowana przez komunistów. Świadkami masowego mordu byli tylko sami jego wykonawcy. Wracając do miasteczka po egzekucji dokonanej nad ranem w polu, oni sami, pozostając pod wrażeniem zachowania tej wyjątkowej kobiety - jedynej kobiety w grupie zabitych - opowiadali sobie (co usłyszeli mieszkańcy obrzeży Hornachuelos), że mówiła do mężczyzn: „odwagi, nie bójcie się, czeka nas nagroda”. Z relacji tych dowiadujemy się ponadto, że egzekucji dokonano nad opustoszałym szybem kopalnianym, stawiając ofiary pojedynczo na jego obrzeżach, i strzelając do każdej z osobna. Ciała męczenników wpadały więc na dno szybu. Wiktoria była ostatnią z rozstrzelanych. Próbowano wymusić na niej odstępstwo od wiary. Wierna do końca Jezusowi, jedynemu Oblubieńcowi swego serca, wznosząc ręce do góry, wykrzyknęła: „Widzę niebo otwarte. Niech żyje Chrystus Król. Niech żyje moja mama”. Dodajmy, że matka Wiktorii była wtedy poważnie chora.

Proces beatyfikacyjny sługi Bożej rozpoczął się w Kordobie w 1962 r. Życie i działalność Wiktorii Díez y Bustos de Molina, którą Ojciec święty Jan Paweł II beatyfikował wraz z jej założycielem i z innymi męczennikami wojny hiszpańskiej 10 października 1993 r. na Placu św. Piotra w Rzymie, jest wzorem dla nauczycieli katolickich i dla osób świeckich, zwłaszcza dla kobiet zaangażowanych w dzieło ewangelizacji. Wielu wychowanków nowej błogosławionej żyje do dziś i świadczy zgodnie o jej wierze, nadziei i miłości, którymi żyła na co dzień, i o których zaświadczyła w sposób heroiczny, przelewając swą krew dla Chrystusa.

Liturgiczne wspomnienie tej błogosławionej nauczycielki zostało wyznaczone przez Kongregację Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów na dzień 12 sierpnia. Obchodzi się je w Hiszpanii w liturgii własnej instytutu. Jej grób, nawiedzany szczególnie przez młodzież i wychowawców, znajduje się w kaplicy Instytutu Terezjańskiego w Kordobie. Na płycie nagrobkowej wyryte jest jedynie słowo „WIKTORIA”; jest to imię nowej błogosławionej, ale nie tylko. Jest to także, zgodnie z etymologią tego słowa, wyrażenie wielkiej prawdy o jej ZWYCIĘSTWIE. Zwyciężyła zwycięstwem Chrystusa.

Jan Paweł II zaprezentował Kościołowi nową błogosławioną tymi słowy: „Wiktoria Díez y Bustos de Molina, poprzez ofiarną pracę w szkole umiała urzeczywistnia duchowość Instytutu Terezjańskiego, w którym ofiarowała swoje życie bez reszty Bogu, wypowiadając następujące słowa: Jeśli trzeba oddać życie, by utożsamić się z Chrystusem, naszym boskim wzorcem, od dziś przestaję istnieć dla świata, bo dla mnie żyć - to Chrystus, a umrzeć - to zysk. Ta błogosławiona jest wzorem otwarcia się na działanie Ducha i przykładem apostolskiej płodności. Umiała uświęcać się przez pracę: była nauczycielką w wiejskim środowisku, a także uczestniczyła w duszpasterstwie parafialnym, zwłaszcza w katechezie. Radość, którą dzieliła się z wszystkimi, była wiernym odzwierciedleniem owego bezwarunkowego oddania się Jezusowi, który doprowadził ją do najwyższego świadectwa - do ofiarowania swego życia za zbawienie wielu”
.

8. BŁ. IZYDOR BAKANJA


Bakanja, trzeci z czworga dzieci syn ubogich rolników z plemienia Boanga, przyszedł na świat ok. 1885 r. w wiosce Bokendela‑Bekalaka, w równikowej części Konga. W 1905 roku, jako dwudziestoletni młodzieniec, opuścił dom rodzinny, by udać się do pobliskiej Mbandaki, gdzie znalazł pracę jako robotnik w jednej z belgijskich firm buodowlanych. Tam też zaczęło się jego życie chrześcijańskie. Nawiązał kontakt z misjonarzami z zakonu trapistów, którzy po raz pierwszy mówili mu o Chrystusie. Po kilkumiesięcznym katechumenacie, 6 maja 1906 r. został ochrzczony i przyjął imię Izydor. Misjonarze, na pamiątkę tego wydarzenia, przyoblekli na jego barki szkaplerz karmelitański, „aby mu przypominał o jego nowej godności chrześcijańskiej”.


Podeszły wiek rodziców zmusił Izydora do powrotu w swoje rodzinne strony, ale nie na długo, gdyż zorientował się, że przebywanie wśród niechrześcijan stanowi niebezpieczeństwo dla jego wiary i pozbawia go możliwości umacniania jej przez życie sakramentalne. Udał się więc do Busiry i podjął pracę w charakterze służącego u niejakiego p. Reydersa, jednego ze współwłaścicieli SAB‑u (Societé Anonime Belge), tj. belgijskiej spółki handlowej zajmującej się eksportem kauczuku i kości słoniowej. Po krótkim czasie, bo jeszcze w r. 1908, Izydor przeniósł się ze swym pracodawcą do Ikili, gdzie został pomocnikiem innego kolonizatora, A.J. Van Cautera, pracownika SAB‑u. Człowiek ten, ateista, z natury bardzo agresywny, żywił ogromną awersję  do chrześcijan i nie pozwalał swej służbie na noszenie jakichkolwiek oznak wiary, ani na żadne praktyki religijne. Na tym tle, pomimo nienagannego zachowania Izydora i jego wielkiej pracowitości, dość szybko doszło do poważnych konfliktów między nim, a jego nowym przełożonym.


Bezpośrednim wybuchem gniewu pracodawcy był noszony przez Izydora szkaplerz karmelitański oraz fakt, że uczył on innych pracowników modlitwy i zachęcał ich do przyjęcia chrztu. Van Cauter zażądał, by Izydor natychmiast zdjął tę „księżowską błyskotkę”, a za dwukrotną odmowę wykonania polecenia, ukarał go biczowaniem, wymierzając mu 25 uderzeń batem. Wykrzykiwał przy tym: „Żadnego pożytku nie ma z tych ‘psów’ chrześcijańskich; zagrażają oni władzy białych. Jeżeli ten smarkacz się nie zmieni, wszyscy moi poddani, służba,  robotnicy i mieszkańcy wioski nie będą nic robić, tylko się modlić! I kto będzie pracował?!”.


Reakcja pokrzywdzonego służącego jeszcze bardziej rozsierdziła zarządcę: Izydor nie tylko nie pozbył się  szkaplerza, ale odważnie świadczył o swojej wierze, przepowiadając Dobrą Nowinę swoim rodakom, współtowarzyszom niedoli. Często odmawiał różaniec w zacisznych miejscach posiadłości swego pracodawcy. Van Cauter, nie chcąc dłużej tolerować tak wywrotnego ‑ jego zdaniem ‑ postępowania służącego, w połowie lutego 1909 r. wezwał go do siebie, zerwał brutalnie z jego szyi szkaplerz i nakazał wymierzyć mu ponownie karę chłosty. Tym razem jednak skórzane baty były zakończone ostrymi gwoździami, a razów zadano ponad dwieście.


Biczowanie to stanowi początek męczeńskiej agonii błogosławionego. Zmaltretowanego młodzieńca umieszczono na cztery dni w wędzarni kauczuku, gdzie całe jego ciało objęła nieuleczalna już infekcja. Pozbawionego jakiejkolwiek pomocy medycznej przewieziono go do pobliskiego lasu i porzucono bez żadnej opieki. Zauważył go tam przechodzący przypadkowo inspektor plantacji kauczuku z ramienia SAB‑u, W.T. Dörpinhaus, Niemiec, który jako dobry samarytanin przewiózł konającego Izydora do pobliskiej wioski Ngomb’Isongu, powierzając go opiece miejscowych chrześcijan. Równocześnie zawiadomił o przestępstwie miejscowe władze administracyjne. 


Cierpiący Izydor, opatrzony przez swoich rodaków i leczony przez nich z wielkim staraniem, nie wrócił już do zdrowia. Jego rany już nigdy się nie zagoiły. Sześć miesięcy powolnego umierania, bardziej może niż sama chłosta, zaświadczyło o jego heroicznej wierze. Powtarzał: „Umieram, bo w moim ciele nie ma już nic zdrowego”. Cierpiał bardzo, ale na nikogo się nie skarż ył. Był to czas intensywnej modlitwy, duchowych rozmów z odwiedzającymi go osobami i wewnętrznego dojrzewania do miłości na wzór Tego, którego od momentu chrztu starał się naśladować. Mówił tylko: „Umieram, bo jestem chrześcijaninem. W tym tkwi sedno całej sprawy. Torturowano mnie tylko dlatego, że jestem chrześcijaninem”. Jednemu z odwiedzających go braci w wierze poprosił: „Jeżeli spotkasz moją matkę, jeżeli pójdziesz do sędziego, jeżeli zobaczysz któregoś z ojców misjonarzy, powiedz im, że umieram, bo jestem chrześcijaninem”. A kiedy przybyli do jego łoża misjonarze, ażeby go pocieszyć i aby udzielić mu sakramentalnej posługi, nie mógł opanować swej radości. Zapytany przez nich czy nie czuje nienawiści do Van Cautera i czy mu przebaczył, Izydor odpowiedział: „Naprawdę nie gniewam się na niego. Kazał mnie torturować, cóż, to jego sprawa, bo powinien wiedzieć co robi. Ja będę się za niego modlił. Kiedy będę w niebie, będę się za niego dużo modlił”.


Nie były to tylko słowa. Izydor modlił się za swego prześladowcę już na ziemi. Do końca swoich dni, nie rozstawał się z różańcem, odmawiając go za niego i w intencji rozwoju chrześcijaństwa wśród swych rodaków. Otoczony współwyznawcami w wierze, odziany szkaplerzem, Izydor umarł po jednej ze wspólnych modlitw w niedzielę 8 lub 15 sierpnia 1909 r. Jego męczeństwo za wiarę stwierdził także werdykt cywilnego trybunału, wydany już po jego śmierci. Czytamy w nim: „Z przeprowadzonych badań wynika jasno, że tortury fizyczne, które doprowadziły do śmierci Izydora Bakanja, a które zostały mu zadane za noszenie przez niego zewnętrznych oznak wiary, stanowiły zamach na jego moralną osobowość i na wolność kultu”.


Zgodnie ze stwierdzeniem Tertuliana, że „krew męczenników jest nasieniem chrześcijan”, śmierć Izydora Bakanja sprawiła, że wzrosły masowe nawrócenia jego rodaków. Heroiczna postawa błogosławionego wywarła bowiem duże wrażenie nie tylko na jego współbraci w wierze. Świadectwa chrześcijan kongijskich mówią nam, że jego grób w Bokote był zawsze otaczany szczególną czcią, a drewniany krzyż upamiętniał miejsce jego męczeństwa. Jakkolwiek tak krótko, bo tylko trzy lata był wyznawcą Chrystusa, zrozumiał, że chrześcijaństwo to nie dodatek do życia, ale jego pełnia. Jest to prawda, którą przypomina także i współczesnemu człowiekowi, który uwikłany w różnorodne sprawy tego świata, zdaje się nie dostrzegać wartości, za które warto oddać życie.


24 kwietnia 1994 r., podczas Specjalnego Zgromadzenia Synodu Biskupów poświęconego Afryce, Ojciec święty Jan Paweł II ogłosił Izydora Bakanja błogosławionym. Proces jego beatyfikacji prowadził ze strony Zairskiego Episkopatu ks. Ivo Beadoin, OMI, a ze strony Zakonu Karmelitańskiego o. Redemptus M. Valabek, O. Carm. Liturgia własna kongijskiego Kościoła lokalnego czci bł. Izydora w dniu 12 sierpnia.


Ojciec Święty mówił o nim: „Beatyfikacja dzisiejsza ma szczególną wymowę. Jest to wymowa heroicznej wiary oraz heroicznej troski. (...) Człowiekiem takiej właśnie heroicznej wiary jesteś ty, Izydorze Bakanja, młody chrześcijaninie z Zairu. Tak jak każdy ochrzczony zostałeś wezwany do szerzenia Dobrej Nowiny. Umiałeś dzielić się swoją wiarą i świadczyłeś o Chrystusie z tak wielkim przekonaniem, że dla twoich bliskich stałeś się jednym z tych mężnych wiernych świeckich, którzy są katechistami. Tak, bł. Izydorze, do końca wierny obietnicom chrztu, byłeś prawdziwym katechistą i wielkodusznie służyłeś „Kościołowi w Afryce i jego misji ewangelizacyjnej”. (...) W dniu, w którym ogłaszamy twoje zasługi, chcemy oddać hołd wszystkim katechistom, niestrudzenie współpracującym w dziele budowania Kościoła na kontynencie afrykańskim. (...) Izydorze, twoje uczestnictwo w paschalnym misterium Chrystusa, w najwyższym dziele Jego miłości, było całkowite. Pragnąłeś za wszelką cenę pozostać wierny przyrzeczeniom twojego chrztu i tak jak twój Mistrz zostałeś za to ubiczowany. Przebaczyłeś swoim prześladowcom, jak twój Mistrz na krzyżu, i stałeś się twórcą pokoju i pojednania. W Afryce, boleśnie doświadczonej przez walki etniczne, twój świetlany przykład jest wezwaniem do zgody i ponownego zbliżenia pomiędzy dziećmi tego samego Ojca niebieskiego. Okazywałeś miłość braterską wszystkim, bez względu na rasę czy status społeczny. Cieszyłeś się szacunkiem i poważaniem w twoim środowisku, w którym było wielu niechrześcijan. Pokazujesz nam w ten sposób drogę dialogu, tak bardzo ludziom potrzebnego. (...) Zapraszasz nas do przyjęcia, za twoim przykładem, daru Jezusa, który na krzyżu ofiarował nam swoją Matkę (por. J 19,27). Odziany w „szatę Maryi”, tak jak Ona i razem z Nią, kontynuowałeś twoją pielgrzymkę wiary; tak jak Jezus Dobry Pasterz oddałeś swe życie za owce. Pomóż nam, którzy musimy przejść tę samą drogę, abyśmy potrafili patrzeć z ufnością na Maryję i obrać Ją sobie za przewodniczkę”
. 

9. BŁOGOSŁAWIENI MĘCZENNICY REWOLUCJI FRANCUSKIEJ

Rewolucja francuska, wyrosła z ideałów Oświecenia, od początku była wrogo nastawiona do życia zakonnego. Już 28 października 1789 r. zawiesiła ona składanie ślubów zakonnych, a następnie, dekretem z 13 lutego 1790 r. zniosła wszystkie zakony, z wyjątkiem tych, które zajmowały się prowadzeniem szkół lub pielęgnowaniem chorych. Niebawem, bo już 12 lipca tego samego roku, Konstytucja cywilna dla duchowieństwa skasowała wszystkie zakony, a przede wszystkim była próbą oderwania Kościoła francuskiego od Rzymu i przekształcenia go w Kościół narodowy. Wszyscy duchowni mieli obowiązek złożenia przysięgi na tę konstytucję. Kto tego nie uczynił, stawał się podejrzany, a to wystarczało do aresztowania i skazania na śmierć przez ścięcie na gilotynie.

Nie wiemy ilu karmelitów francuskich padło ofiarą represji. Znamy tylko imiona niektórych ofiar. W 1791 r. zamordowano w Lyonie czterech naszych współbraci. Rok poźniej, w La Rochelle, z licznymi innymi zakonnikami straciło życie 10. karmelitów bosych, a w r. 1793 ścięto przeora klasztoru w Carpentras. Męczeńska krew zakonników polała się także w roku następnym: z wyroku trybunału rewolucyjnego w Amiens zgilotynowano o. Firmina Vigneron od Narodzenia
 i dwóch innych ojców w Arras.

26 maja 1792 r. władze rewolucyjne wydały dekret o deportacji wszystkich opornych duchownych do Gujany. Skazani na deportację gromadzili się w portach nie przygotowanych na taką ilość więźniów. W styczniu 1794 r. polecono przewieźć wszystkich aresztowanych kapłanów i zakonników do Bordeaux i Rochefort, portów nad Atlantykiem. W Rochefort, u ujścia rzeki Cherente, na dwóch starych statkach, służących niegdyś do przewozu niewolników, umieszczono 829 duchownych. Statki, po wypłynięciu z portu nie skierowały się jednak do Gujany, ale zakotwiczyły w pobliżu wysepki Aix i tam pozostały przez kilka miesięcy. Skazańcy, umieszczeni w nieludzkich warunkach pod pokładem, cierpieli głód, pragnienie, wszy, choroby, upokorzenia fizyczne i moralne. Nie mogli posiadać żadnych przedmiotów religijnych, ani też publicznie modlić się. Brak wina i chleba uniemożliwiał im także potajemne sprawowanie Eucharystii. Do chwili uwolnienia, które nastąpiło 7 lutego 1795 r., przy życiu pozostało ich zaledwie 282. Prawie dwukrotnie tyle, bo 547 zmarło z wycieńczenia. Pochowano ich na wyspach Aix i Madame w zbiorowych mogiłach wykopanych przez współtowarzyszy niedoli, którym nie pozwolono nawet odmówić modlitwy za zmarłych.

Wielu z uwięzionych kapłanów dało dowody braterskiej miłości i poddania się woli Bożej w chwili najcięższej próby. Jednym z nich był Jan Chrzciciel Souzy, z diecezji La Rochelle, którego biskup mianował wikariuszem generalnym dla deportowanych. O nim i o jego 63 towarzyszach postulatorzy beatyfikacji zgromadzili świadectwa świadczące o ich heroicznej chrześcijańskiej postawie w czasie uwięzienia i w chwili śmierci. Ich gloryfikacja jest także znakiem pamięci o wszystkich 547 duchownych, którzy razem z nimi zapłacili życiem za wierność Kościołowi. Kapłani ci należeli do różnych diecezji i zgromadzeń zakonnych. Trzech z nich było karmelitami bosymi: o. Jan Chrzciciel Duverneuil, o. Michał Alojzy Brulard i o. Jakub Gagnot
.

Pierwszy z nich, o. Jan Chrzciciel Duverneuil, urodził się w 1759 r. w Limoges. Wstąpiwszy do seminarium duchownego, w 1783 r. otrzymał święcenia kapłańskie. Karmelitą został już jako kapłan, przyjmując habit zakonny wraz z imieniem o. Leonarda w prowincji akwitańskiej. Wybuch rewolucji zastał go w klasztorze w Angouleme. Po rozwiązaniu zakonów zamieszkał w rodzinnym Limoges. Odmówił złożenia przysięgi na wierność Konstytucji cywilnej dla duchowieństwa i wspierał innych kapłanów w dochowaniu wierności Papieżowi. Z tego powodu został aresztowany i skazany na deportację. Umieszczony na jednym z okrętów w Rochefort, w modlitwie szukał siły dla siebie i dla podtrzymania innych w ciężkich próbach, którym zostali poddani. Zmarł z wycieńczenia 1 lipca 1794 r.

O. Michał Alojzy Brulard urodził się w 1758 r. w Chartres. Po studiach teologicznych ukończonych na Uniwersytecie Paryskim wstąpił do Zakonu w Charenton. On również odmówił złożenia przysięgi na Konstytucję cywilną, a gdy zburzono klasztor w Charenton osiedlił się w rodzinnym Chartres. Aresztowany w 1793 r., w roku następnym został deportowany do Rochefort. Jeden z świadków jego życia na okręcie nazwał go „godnym synem św. Teresy, który żył wyłącznie duchem ofiary i mówił tylko językiem duchowym”
. Zmarł na statku - miejscu katorgi 25 lipca 1794 r. „Nigdy bym nie uwierzył, gdybym sam tego nie widział, że człowiek żywy może być doprowadzony do takiego stanu wycieńczenia, jak to widziałem u niego” ​napisał współtowarzysz z więzienia
.

O. Jakub Gagnot, w zakonie Hubert od św. Klaudiusza, urodził się w 1753 r. w Frolois. Śluby zakonne złożył 9 marca 1774 r. w Nancy, gdzie powrócił po studiach i święceniach kapłańskich otrzymanych w Luneville. W 1791 r., zmuszony do opuszczenia klasztoru, zamieszkał u jednej z rodzin tego samego miasta. Dwa lata później, uznany przez władze rewolucyjne za „niebezpiecznego fanatyka”, został aresztowany i skazany na deportację. 26 marca 1794 r. pisał on z więzienia do swojej matki: „To prawda, że jeżeli się na zaistniałą sytuację patrzy oczyma tego świata, jest ona przerażająca: czeka nas bowiem wyrzucenie z własnej ojczyzny w nieznane, głód, pragnienie, nagość. Jednym słowem tysiąc okazji na śmierć. Kiedy się jednak na to wszystko spojrzy oczyma wiary, kiedy się pomyśli o tym, że Pan uznał nas godnymi cierpienia dla Jego imienia, że jesteśmy prześladowani za wiarę, radujemy się i rodzi się w nas święty zapał do obrony wiary katolickiej, apostolskiej i rzymskiej, w której urodziliśmy się i w której pragniemy umrzeć! Tylu świętych przed nami zostało wygnanych! To wielka łaska, której Pan nam udziela. Ufamy Mu, i jeżeli On nam pozwoli dobrze zacząć, będziemy Go prosili o łaskę wytrwania”
.

O. Jakub zmarł na wyspie Madame 10 września 1794 r. Podczas katorgi posługiwał chorym i niedołężnym współbraciom w kapłaństwie. A kiedy sam zachorował, ofiarował swoje cierpienia i swoje życie Panu Bogu.

Karmelitańscy męczennicy, zjednoczeni w tym z innymi, umieli przebaczyć swoim prześladowcom i modlić się za nich: „idąc za przykładem naszego Mistrza, który wstawiał się za swoich prześladowców, my również - napisał jeden z nich - przebaczamy naszym oprawcom ich obelgi, niesprawiedliwości, przemoc, i błagamy Chrystusa, by udręki, które znosimy, były zadośćuczynieniem za tych, którzy nam je zadają”
.

Beatyfikacji męczenników rewolucji francuskiej, w tym także wspomnianych trzech karmelitów bosych, dokonał Ojciec święty Jan Paweł II 1 października 1995 r. w Rzymie. Za wierność Kościołowi i papieżowi zapłacili oni utratą wolności, a w końcu udręką powolnego umierania i śmiercią. Dołączyli do 16 karmelitanek bosych z Compiégne, zgilotynowanych 17 lipca 1794 r. za wierność swojemu powołaniu zakonnemu, a beatyfikowanych przez św. Piusa X 13 maja 1906 r.

W homilii beatyfikacyjnej Ojciec Święty powiedział o męczennikach rewolucji: „Dzisiejszego poranka, drodzy bracia i siostry, wspominamy 64 kapłanów francuskich, którzy wraz z kilkuset innymi znaleźli śmierć w pływających więzieniach’ w Rochefort. Idąc za Pawłową zachętą, skierowaną do Tymoteusza, ‘walczyli w dobrych zawodach o wiarę’ (por. 1 Tm 6,12). Aby dochować wierności swojej wierze i Kościołowi, przeszli długą drogę krzyżową. Umarli, ponieważ pragnęli aż do końca dać świadectwo trwałej wierności z papieżem Piusem VI. Pogrążeni w głębokiej samotności moralnej, starali się zachować ducha modlitwy. ‘Pogrążeni w mękach’ (por. Łk 16,23) głodu i pragnienia, ani jednym słowem nie okazali nienawiści swoim oprawcom. Stopniowo utożsamili się z ofiarą Chrystusa, którą sprawowali na mocy otrzymanych święceń. Dzisiaj zatem zostają nam ukazani jako żywe znaki mocy Chrystusa, która działa poprzez ludzką słabość”
.

Liturgia Kościoła we Francji i liturgia własna karmelitów bosych oddaje cześć Męczennikom rewolucji francuskiej w dniu 18 sierpnia.
Zakończenie

W liście apostolskim Mistrz w wierze, skierowanym do synów i córek Karmelu z okazji czterechsetlecia śmierci św. Jana od Krzyża, Ojciec święty Jan Paweł II napisał, że rosnące zainteresowanie współczesnych duchowością karmelitańską słusznie jest dla nas „motywem satysfakcji (...) i znakiem, że charyzmat życia i służby, jaki Bóg powierzył nam w Kościele, zachowuje całą swoją wartość i żywotność”
. Najczytelniejszym tego dowodem - jak zaznaczono na początku broszury - jest stale powiększające się grono Błogosławionych i Świętych, uformowanych przez karmelitańską szkołę duchowości. Fakt ten nie może nas jednak wprowadzać w jakikolwiek rodzaj próżnej chwały czy pychy. Przeciwnie! Jak ostrzega Ojciec Święty, „nasze powołanie jest dla nas, bardziej niż powodem do chwały, źródłem poważnej odpowiedzialności”
. Zostaliśmy bowiem obdarzeni łaską uczestnictwa w kontemplacyjno​-czynnym charyzmacie Karmelu, i nie wolno nam go w żaden sposób umniejszać. Świadomi tego, że charyzmat „nie jest jak własność materialna czy dziedzictwo zapewniony raz na zawsze, (...) ale że jest łaską Ducha Świętego, która wymaga od nas wierności i twórczego wysiłku we wspólnocie z Kościołem i nieustannej wrażliwości na jego potrzeby”
, starajmy się z każdym dniem doskonalić w nas owo sentire cum Ecclesia, i na wzór naszych beatyfikowanych i kanonizowanych Współsióstr i Współbraci, wzrastać in sanctitate et iustitia przed Bogiem, naszym najlepszym Ojcem, który zawsze pozostaje przedziwny w swoich Świętych.
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